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| Przegląd polityczny. 


Rozporządzenie, które, jek przypominają 
może sobie nasi czytelnicy, wydał przed paru 
miesiącami p. Minister wyznań i oświaty do 
szkół w Dolnej; Austrji, nadesłane teraz zostało 
do naszej Rady szkolnej i przez nią rozesłane 
do wszystkich okręgowych Rad szkolnych, jako- 
też.do dyrekcji szkól gimnazjalnych i realnych. 
"Rozporzadzenie to, wywołane zbyt gorliwem 


. mięszaniem się nauczycieli do akcji wyborczej, 


Y 


, 


opiewa jak następuje : 

„Podczas ostatnich wyborów posłów do Ra- 
dy państwa, wyszło na jaw, że osobistości, nale- 
Żące do stanu nauczycielskiego takich szkół, 
których zadaniem jest nietylko uczyć, ale też i 
wychowywać, w sposób uderzający w oczy hrały 
udział w walkach stronnictw, zajmując się zbie- 
raniem głosów, albo też występując w charakte- 
rze politycznych szermierzy. Nie mogę pochwa- 
lié takiego wykraczania z granie zawodu, w któ- 
rym przykład wywiera tak potężny wpływ na 
młodzież, i takiego udziału w ruchu, który 
spokojnemu działaniu szkoły tylko przeszkadzać 
może. Szkoła ma bowiem pełne prawo wyma- 
gać, ażeby jej mogły być powierzane z zaufa- 
niem dzieci rodziców wszystkich stronnictw 1 
narodowości; a prawo to może doznać uszczerbku, 
skoro ci, do ktorych zadań należy naprowadzać 
podrastające pokolenie przez zatrudnienie nauko- 
wemi przedmiotami do nieuprzedzonego sposobu 
myślenia i pojmowania, sami rzucają się w wir 
działań stronniczych. dając przez to powód do 
powątpiewania o własnem nieuprzedzonem sta- 
nowisku w sprawach stronnictw i narodowości. 
Daleki jestem od żądania, ażeby ktokolwiek na- 
kładał sobie przymus, krępujący poręczoną mu 
ugtawami swobodę w wykonywaniu prawa. przy- 
ufagującego mu ustawami jako obywatelowi 
państwa; wolno mi jednakże oczekiwać, że 
uauczycieł, kategorji wyżej wymienionej, w wy- 
konywaniu tego prawa z właściwym taktem bę- 
dzie wszystkiego unikał, coby mogło narazić na 
uszczerbek jego powagę, uszczuplić należne mu 
przywiązanie 1 zaufanie, choćby tylka u części 
poruczonej mu młodzieży i wprowadzić go 
w sprzeczność z jego wzniosłemi obowiązkami". 


Na zaproszenie Porty zebrali się nare- 
szcie wczoraj po południu ambasadorowie mo- 
carstw na pierwszą konferencję. Skoro zaprosze- 
nie to wyszło z Porty, więe widocznie dano jej 
znać, że różnice dzielące mocarstwa jako - tako 
są wyrównane i dyplomaci mogą przystąpić do 
wspólnej pracy bez obawy, że się ona odrazu 
rozbije. Bo wprawdzie oficjalnie głoszono, że kon- 
ferencja dotąd dla tego tylko zebrać się niemo- 
gła, iż Porta nie naznaczyła swych pełnomoeni- 
ków, których dopiero we wtorek na radzie mini- 
sterjalnej mianowała w osobach ministra spraw 
zagranicznych Saida-baszy i ministra sprawiedli- 
wości Serwern-baszy, aleto tłómaczenie zwłoki wi- 
docznie dane było tylko na to, aby przed publiczno- 
ścią zasłonić prawdziwą przyczynę. Turcji prze- 
c'eż najbardziej zależało i zależy na tem, aby 
„ak najrychlej zapadło postanowienie Europy o 
sprawie unji bułgarskiej; ona też, wskazując na 
niepokojo, budzące się w różnych końcach euro- 
pejskiej Turcji, kilkakrotnie odzywała się z proś- 
bą o zwołanie konfereneji; więc zwłoka trwała 
nie z jej przyczyny, lecz tylko z niezgody mię- 
dzy mocarstwami. 

Konferencję zwołano, więc niezgodę dało się 
usunąć. To fakt pierwszorzędnej wagi. Status quo 
amie, czyli, jak się ks. Bismark miał wyrazić, 
„żadnej unji. żadnych nikomu wynagrodzeń“ 


UCEIUWAZT 


zapadłe na posiedzeniu 


Dyrekcji Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie 


dnia 26. pażdziernika 1885 r. 
co do zlania tegoż Towarzystwa z Lwowskiem 
Towarzystwem Przyjaciół Sztuk Pięknych — 
wobec Delegatów Lwowskiego Towarzystwa 
pp. Dr. Gwiklińskiego i Józefa Greliiiskiego 


umocowanych do działania pismem Dyrekcji Lwow- 


skiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
z dnia 24. października 1885, 
Lwowskie Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 


Pięknych przystępuje od 1 stycznia 1886 r. z ca- 
iym zastępem członków swoich (których liczba 
według zamknięcia z r. 1884 wynosi 922 ezłon- 
ków. z dochodem rocznym z akcji 4600 zł. prze- 
szł ) do Krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Szłuk Pięknych — i zlewa się z niem w jedno 
ciało — pod następującemi warunkami: 

L Nazwą tego połączonego Towarzystwa 
a być: „Zjednoczone Towarzystwo Przyjaciół 
tuk Pięknych w Krakowie". 

„2. Dyrekcja „Zjednoczonego Towarzystwa 
rzyjaciół Sztuk Pięknych“ składa się z człon- 
ÓW 24 — 2 tych 15-stu zamieszkałych w Kra- 
owie i 9-ciu zemieszkałych we Lwowie. 

Teraźniejsi członkowie Dyrekcji Towarzy- 
iwa Przyjaciół Sztuk Pięknych Lwowskiego 
hodzą Z chwilą złania się obu Towarzystw 
skład Dyrekcji „Zjednoczonego Towarzystwa“. 


(Wschód słońca g. 7 m. 
g. 4 m. 


Í Długość dnia g. 9 m. 22. 
Ubyło 3 minuty 


» 


— 


Lwów. -— Sobota dnia 7. Listopada. 


Rok 1885. Ry - 


Prenumeratę i ogloszenia przyjmują: 


WE LWOWIE: Administracja Przeglądu ul. Jagiellońska 1. 3. 
W KRAKOWIE: Księgarnia Krzyżanowskiego w Byet:., 
W WIEDNIU. Prenumeratę: Zeitungsbureau Goldschmiedt 


(I. Wollzeile Nr. 6). — Ogłoszenia: G. L. Daube et 
Comp. Singerstrasse 11. — M. Dukes, Schulerstrasse 
1—3. — Hassenstein et Vogler, Wallfischgaste 
10. — Moritz Stern, Wolizeile 22. — Alois Ilerndl, 
Schulerstrasse 14. — Rudolf Mosse, Belierstńdte 2. 


OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 10 oantów od wiersza 


petitowego za pierwszy raz, a 5 centów za każłdy Tuz 
następny. 


NADESŁANE w cenie 30 centów od wiersza. 


Rękopismów Redakcja nie zwraca. 


Sre lbie zia y mw LATE e GC JE 


jest, jak powszechnie twierdzą, podstawą tej 
zgody. zy gmach, który murarze-dyplomaci za- 
czną teraz wznosić na tym fundamencie, nie ru- 
nie zanim go pod dach wyciągną, — to inne py- 
tanie. Niezawodnie stoi ono przed oczami dyplo- 
matów, ale cóż mają robić? Trzeba przecież coś 
zacząć, więc zaczynają... 

Konferencja tedy na scenie. 
racja? -> 
Oto w chwili gdy car tak silny wyraz gnie- 
wu rzucił księciu Aleksandrowi, on znowu porzu- 
cił Bułgarję i wojska stojące pod Caribrodem i 
udał się do Rumelji. W Filipopolu we środę za- 
bawił godzinę i odjechał na granicę turecką, do 
Hermanli, a stamtąd do Jamholi, dopiero zaś 
dziś, po obejrzeniu obu obozów wojennych, ma 
być z powrotem w rumelijskiej stolicy. Wynika 
z tego naprzód, że armja bułgarsko-rumelijska, 
lubo zmniejszona o kilka pułków, ciągle jeszeze 
stoi pod bronią na tureckiej granicy; a nastę- 
puie, że dokonanej unji nie zrzekają się ami 
książę, uni rząd bułgarski; naród zaś podnieca 
ich do wytrwałości w tym kierunku, bo to, o 
czem wczoraj doniosła agencja Havasa, dziś po- 
twierdza Poł. Corr: We wszystkich zakątkach 
Bułgarji rozbrzmiewa wołanie o utrzymanie unji, 
choćby miało przyjść do walki zbrojnej z Turcją 
lub nawet z Rosją, a deputacje w tej sprawie 
przybywają do księcia ze wszystkieh powiatów 
Bułgacrji. 

Spojrzmy w inną stronę. Donosiliśmy już, 
że Czarnogóra cichaczem zgromadziła na swej 
granicy od strony Albanji 24 tysiące wojska, a 
równocześnie wysłała do sułtana posła z zape- 
wnieniami pokojowemi. Sultan udał, że bierze 
je za dobrą monetę, ale że nie licowały z czy- 
nami Ozarnogórców, więc zarządził koncentracją 
wojsk w tej stronie swego państwa i teraz już 
pod Skutari w wyczekującej postawie spoglą- 
dają na siebie dwie armje — ezarnogórska i 
turecka. 

Wreszcie — znown w innej stronie, bo nad 
grecką granicą — zaroiło się od oddziałów grec- 
kich. Źaniepokojona tem ludność wyslała do 
sułtana telegram z wyrazami przywiązania i 
wierności, a do Porty — petycję, aby zechciała 
albo wojska postawić nad granicą grecka, albo 
ludności tureckiej broń rozdać. W tem żądaniu 
wystapił bardzo niebezpieczny symptomat. 

Przy takich okolieznościach zbiera się kon- 
ferencja. A eo do stanowisk zajętych ostatecznie 
przez mocarstwa, to o tem parę wiadomości 
znajduje się w rubryce telegramów. 

We Francji do zjazdu republikańskiego nie 
przyszło, ale p. Lockroy udało się zwołać człon- 
ków swej frakeji, umiarkowanych radykałów. Po- 
stawili oni jako główne punkta swego progra- 
mu: oczyszczenie personalu urzędniczego, t. J. 
zapewne wyrzucenie ze służby wszystkich niera- 
dykałów, przerwanie i zlikwidowanie wszelkiej 
akcji kolonialnej; i zniesienie konkordatu, ale 
powolne, z poprzedniem rozpowszechnieniem 
w ludzie wiadomości o tej sprawie we wszystkich 
jej szczegółach. Aby ten program przeprowa- 
dzić, umiarkowani radykaliści postanowili wpro- 
wadzić do gabinetu ezterech członków swej 
frakcji. 

Prawie wszystkie dzienniki paryskie zaprze- 
czają wiadomości o małżeństwie między córką 
hr. Paryża a bratem cara. 

W Anglji dwadzieścia dni zostało do wy- 
borów, więc akcja agitacyjna płynie wartko. Wy- 
bory do rad miejskich i gminnych, odbyte przed 
paru dniami wypadły pomyślnie dla konserwa- 
tystów. Arcybiskupi kościoła anglikańskiego i 
kardynał Manning wydali listy pasterskie, potę- 
piające agitacją radykalistów za rozdzieleniem 
Kościoła od państwa. Ostro potępił tę agitacją 
lord Salisbury w mowie, którą miał w Londynie 
we środę wieczorem. Tego samego dnia przema- 


Jakaż deko- 


Członkowie Dyrekejj w Krakowie zamiesz- 
kali uzupełniają się w myśl $. 17 statutu Kra- 
kowskiego Towarzystwa — a z ezlonków Dy- 
rekcji, we Lwowie zamieszkałych, występuje 
najpierw zaraz po dokonanem zlaniu się obu 
Towarzystw trzech członków wylosowanych — 
a następnie po trzech równocześnie z członkami 
Dyrekcji w Krakowie zamieszkałymi (według 
osnowy $. 17 obecnego statutu Krakowskiego 
Towarzystwa). 

W miejsce ustępujących członków Dy- 
rekcji, członkowie w Dyrekcji pozostający wy- 
bierać będą w Krakowie ezlonków nowych na 
lat 6. 

Na to posiedzenie, na którym wybór no- 
wych członków Dyrekcji ma się odbywać. mają 
być wszyscy członkowie Dyrekcji zapraszani — 
a tym członkom. którzy nieobecność swoję us- 
prawiedliwią, służy prawo nadesłania swych 
wotów na piśmie. 

3. $. 18 a. statutu obecnego Krakowskiego 
Towarzystwa zmieni się w ten sposób, iż Dy- 
rekcja wybierać będzie z pomiędzy siebie Prezesa 
Towarzystwa i dwóch Wiceprezesów — a z tych 
pierwszego z pomiędzy członków Dyrekcji we 
Lwowię zamieszkałych. 

4. Naczelne kierownietwo spraw wszystkich 
Towarzystwa sprawuje Dyrekcja w Krakowie; ona 
urządza w Krakowie i we Lwowie administrację, 
prowadzi nad nią kontrolę, i oznacza sposób jej 
wykonania. 

Prowadzenie spraw Towarzystwa we Lwo- 
wie, porueza Dyrekcja Reprezentacji, którą 
tworzą członkowie Dyrekcji we Lwowie zamie- 
szkali, i której przewodniczy 1. Wieeprezes To- 
warzystwa. 4 i 

Do pomocy Reprezentacji dodany będzie 
personal kancelaryjny, mianowany przez Dyrek- 


f 


| 


wiali na meetyngach radykaliści Chamberlain i 
Dilke i wigowie Forster i Harcourt, a z tych 
mów wynika, że do zgody nie przyszło w obozie 
liberalnym. 


OKRE ZZO TOOL TR RO aL A A 


Z rozkazu cara wykluczono księcia 
bułgarskiego ze spisków armji rosyjskiej, 
odebrano mu stopień jenerała orszaku i 
tytuł honorowego szefa 13 bataljonu strzel- 
ców ;—tak brzmi wczorajszy petersburski 
telegram. 

Niebywały ten wypadek w stosunkach 
międzynarodowych sprawi niezawodnie na 
dworach wielką sensację, a pod względem 
politycznym przyczyni się może do wykla- 
rowania sytuacji. 

Czytelnicy niezawodnie pamiętają, że 
królowa Wiktorja, wydajac swą najmłod- 
szą córkę za brata bułgarskiego księcia, 
obdarzyła młodego małżonka tytułem kró- 
lewskiej wysokości. Na niektórych dworach, 
między drugorzędnymi członkami dynastyj, 
powstało z tego powodu niezadowolnienie; 
wskazywano nawet na to. że np. książę 
Bismark jest lepszym księciem od Battem- 
bergów i czy to przy stole cesarskim, czy 
przy innym jakimś ceremonjalc, ma prawo 
zajmować wyższe od nich miejsce. Tym- 
czasem nadanie jednemu z Battembergów 
tytułu królewskiej wysokości posuwa ich 
w hierarchji dworskiej, wprowadza w koło 
wielkiej rodziny panujących domów. Po- 
dobno nawet robiono królowej Wiktorji 
przedstawienia jakieś, ale zostały one bez 
skutku i ostatecznie mąż księżniczki Bea- 
tryczy stał się nie morgantycznym mał- 
żonkiem, ale królewską wysokością, a wsku- 
tek tego książę bułgarski jest uznanym 
krewnym, „kuzynem“ królowej Wiktorji, 
księcia Walji i jego siostry, następczyni 
niemieckiego tronu. Bardzo hvć może, że 
i ks, Walji i jego siostra niechętnie wi- 
dzieli to powiekszenie się swej rodziny, 
ale skoro ono się stało, uznać je muszą. 
Niemiecka następczyni tronu. dama wiel- 
kiego wpływu na meża i wogóle w Berli- 
nie. zdaje się nawet nie nie miała przeciw 
takiemu wywyższeniu Battembergów, skoro 
właśnie księciu bułgarskiemu chciała, jak 
twierdzą, dać swa córkę za żonę. 

Z tem wszystkiemm jednak nie została 
wyjaśniona kwestja, kto się pogodził z wy- 
wyższeniem Battembergów, a kto nie i przy- 
puszczać należy, że członkowie panujących 
domów podzielili się co do tej sprawy na 
dwa obozy, W każdym jednak razie to pe- 
wna, że królowa Wiktorja ma za krewne- 
go ks. Aleksandra, a car, wiedzac o tem, 
nie sobie z tego nie robił. 

Powstaje więe pytanie: czy zniewagę 
wyrządzoną ks. Aleksandrowi odczują jego 
nowi krewni — królowa, ks. Walji i na- 
stępczyni niemieckiego tronu — Gzy też 
nie odczują? 

Jeśli odczują, to wszystkie swe wpły- 
wy — a są one przecież potężne — rzucą 


na szalę ks. Aleksandra i rewanżu będą 


cję w Krakowie w porozumieniu z Reprezenta- 
cją Lwowską. 

5. Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Krakowie obowiązuje się na koszt i ryzyko 
własne utrzymywać we Lwowie wieustającą Wy- 
sławę prac artystów polskich i zagranicznych — 
w ten sposób, iż wystawione w Krakowie dzieła 
sztuki wystawiane będa we Lwowie, jakoteż od- 
wrotnie dzieła wystawione we Lwowie, wysta- 
wiane będą również w Krakowie. 

6. Nadzór i zarząd wystawy we Lwowie, 
należy do Reprezentacji miejscowej — a urzą- 
dzenie fachowe do Komisji rozpoznawczej, skła- 
dającej się z 6ciu członków (przynajmniej w 5 
z artystów), których na przedstawienie Reprezen- 
tacji miejscowej z grona członków Towarzystwa 
mianuje Dyrekcja. 

Komisja ta zajmuje się rozpoznawaniem 
i przyjęciem dzieł na wystawę wprost (nie z Dy- 
rekcji) nadesłanych, niemniej ich rozmieszeze- 
niem — zresztą posiada wszelkie prawa Komisji 
rozpoznawczej Krakowskiej. 

Reprezentacji służy prawo starania się o 
wzbogacanie wystawy pracami artystów polskieh 
— a dzieła przez artystów na wystawę Lwowską 
nadesłane, lub staraniem Reprezentaeji pozy- 
skane, mają być wystawione przedewszystkiem we 
Lwowie. 

7. Wszystkim członkom „Zjednoczonego To- 

jarzystwa” służy wolny wstęp na obie wystawy, 
tak Krakowską jakoteż i Lwowską — a to według 
postanowień Krakowskiego statutu. 

8. Losowanie i zakupno dzieł sztuki od- 
bywa się w Krakowie ; Reprezentacji Lwowskiej 
służy wszakże prawo z dzieł sztuki, najpierw we 
Lwowie wystawionych, zalecić Dyrekcji do za- 
kupna te, które za właściwe uznaje — a wyjątkowo, 
w wypadkach niecierpiących zwłoki, wolno tejże 
Reprezentacji zakupywać bez odwołania się do 


szukali na polu dyplomatycznem. Jeśli zaś 
nie odczują, jeśli w tak ważnym wypadku 
dadzą mu swa obojętnością do zrozumie- 
nia, że go za krewnego nie mają, to księ- 
ciu zostanie tylko. jako podpora, naród but- 
garski. 

Podpora to słaba i chyba ona sama 
na tronie go nie utrzyma. A ponieważ spra- 
wa z Bułgarami dlatego jest tak trudna, że 
w grę wchodzi kuzyn królowej Wiktorji, 
przeto odrazu stanie się łatwą w chwili, 
gdy ów kuzyn, opuszczony przez wszyst- 
kich, krom Bułgarów, wyjedzie z Sofji, aby 
na wygnaniu wspominać przepowiednię 
Bismarka, że tron bułgarski będzie dla nie- 
go kiedyś miłem wspomnieniem. 

Więc się sytuacja powinna rychło i 
stanowczo wyjaśnić. Może właśnie dlatego 
car wydał ten rozkaz, niebywały w dzie- 
jach międzynarodowych stosunków, żeby 
odrazu zwyciężyć księcia Aleksandra lub 
też się przekonać nareszcie, że przegrał na 
bałkańskim półwyspie wszystko to, co tam 
Rosja zdobyła w wiekowej walce z Turcją. 


Soejaliści amerykańscy odbyli w zeszłym 
miesiącn kongres w Cincinanti, na którym uchwa- 
lili program dla całego związku socjalistycznego 
północnej Ameryki. Niektóre punkta tego pro- 
gramu są zupełnie racjonalne, w części już zo- 
stały wprowadzone w Europie, w części są wpro- 
wadzane, a w każdym razie należą do tych po- 
stulatów, które mniej więcej wszędzie stawiane 
są także przez obozy konserwatywne. Należą tu 
np. rzeczy takie, jak upaństwowienie kolei żela- 
znych. kanałów, telegrafów, telefonów etc. na- 
kłonienie gmin miejskich do objęcia w swój za- 
rząd oświetlania ulie i fabrykacji tak gazu, jako 
też światła elektrycznego, wydanie ustaw zapro- 
wadzających racjonalną gospodarką lasową i 
rzeczną, uchwalenie maximum stopy procentowej, 
po za którą poczyna się lichwa ete. W tych 
punktach skrajny socjalizm zbiega się zupełnie 
z rozumnym konserwatyzmem. bo oba są oparte 
na wspólnem poczuciu potrzeby położenia kresu 
liberalnej zasadzie laissez faire laissez passer. 
Ale w uchwalach kongresu socjalistów amery- 
kańskieh są punkta takie, których zaszczyt wy- 
nałazku przysłuża już tylko samym panom so- 
cjalistom. Jako curiosum niektóre przytaczamy. 

Więc naprzód idzie żądanie, aby zniesiona 
została posada naczelnika państwa, czy to pre- 
zydenta rzeczypospolitej, czy to monarchy; ró- 
wnież ma być zniesiony system dwuizbowy, 
mianowicie ma być skasowany senat, a tylko po- 
zostanie „Izba roprezentantów ludu* i od jej 
humoru, przypadkowej większości, chwilowego 
nieporozumienia, choroby kilku, a czasami nawet 
jednego deputowanego zależeć będzie los i przy- 
szłość tego ludu. Każdy z najzawziętszych socja- 
listów przyzna przecie, że to jest nieco za ry- 
zykowne. 

Następnie kongres żąda, aby prawo wy- 
borcze przyznane było wszystkim pełnoletnim 
obywatelom bez różnicy rasy, płci, majątku i 
wykształcenia. Każdy obywatel, bez względu na 
to, czy jest dziennym zarobnikiem, niedajaeym 
Żadnej wkładki do majątku społecznego, niedba- 
jącym tedy o to, aby ten majątek nie został na- 
ruszony, nadwerężony, wystawiony na niebezpie- 
czeństwo — bo cóż go to może obchodzić, kiedy 
on zawsze jako robotnik dzienny znajdzie pracę 
i kawałek chleba — czy też jest przedsiębiorcą, 
obracającym milionami i przeto przy najmniej- 
szej zawierusze politycznej narażonym na ol- 


Dyrekcji dzieła sztuki. nie przekraczające jednak 
na ten cel wydatku złr. 1500 rocznie. O takim 
zakupie ma być Dyrekcja bezzwłocznie uwia- 
domioną. 

9. „Fundusz galerji obrazów“ i „fundusz 
zapasowy“, będącą własnością Lwowskiego Towa- 
rzystwa — a wynoszący obecnie kwotę 1175 
złr. — stanowić będzie dział osobny w majątku 
„Zjednoczonego Towarzystwa*, pod wyłącznym 
zarządem Reprezentacji Lwowskiej. Wzmagać się 
on będzie jak dotąd boj, odsetkami od sprzeda- 
nych na Lwowskiej wystawie osobom prywatnym 
obrazów — z przeznaczeniem na zakupno dzieł 
wyższej wartości artystycznej, dla wzbogacenia 
nieustającej wystawy, a z czasem galerji obrazów. 

„Fundusz żelazny“ dotychczasowego Kra- 
kowskiego Towarzystwa Sztuk Pięknych, pozo- 
staje nadal pod wyłącznym zarządem członków 
Dyrekcji w Krakowie zamieszkałych. 

Natomiast „fundusz żelazny: Zjednoczonego 
Towarzystwa“, który po dokonaniu złamia się obu 
Towarzystw tworzyć się będzie nadal według 
S$. 10 obecnego statutu Krakowskiego, od daty 
zlania się podlega administracjti przez Dyrekcję 
„Zjednoczonego Towarzystwa”. 

10. Również stanowi dział osobny majątku 
iea a Towarzystwa „funduse stypendyjny 
Jana Matejki" pod nazwą: „Unji Lubelskiej“ 
wynoszący Z końcem 1884 r. kwotę 4471 złr. 
PRA AE Wa, — a przedstawienie na stypendja 
przysłużać będzie w miejsce nieistniejącej Dy- 
rekcji Lwowskiego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych, istniejącej we Lwowie Reprezentacji 
080 Towarzystwa“. 

lie bór i ustanowienie ji nal 
do i "20 g 

W olno Reprezentacji Lwowskiej czynić 
w tej mierze przedstawienia — jakoteż we wszel- 
kich sprawach, mających na celu rozwój Towa- 
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brzymie straty ; każdy tedy obywatel, czy jest 
człowiekiem, który lat dwadzieścia poświęcił stu- 
djom, czy też nieposiadającym żadnego wykształ- 
cenia, ma prawo głosu w rzeczach politycznych 
i głosy te są zupełnie równe. Tem gorzej dla 
tych, którzy mają wykształcenie i majątek! So- 
cjalistyczne państwo uważa bowiem za potrze- 
bne dawać premję za głupotę i ubóstwo. 

Dalej żąda kongres reformy ustaw małżeń- 
skich w tym sensie, iż ma na tem polu pano- 
wać najzupełniejsza swoboda. Skoro jeden z mał- 
żonków zażąda rozwodu, władza gminna (bo 
małżeństwa mają być tylko cywilne), powinna 
natychmiast uznać małżeństwo za rozwiązane, 
Ale cóż począć z dziećmi? Ba! z taką drobno- 
stką socjaliści nie robią sobie wiele kłopotu. 
Każdy, kto nie chce wychowywać swych dzieci, 
oddać je może do zakładu publicznego, które o- 
bowiązane hodować wszystkich małych obywate- 
teli socjalistycznego państwa kosztem skarbu. 
Jednak któryś z socjalistów zwrócił uwagę kon- 
gresu na tę okoliczność, że na takiej swobodzie 
małżeństw źle bardzo wyjdą kobiety, „bo jest nie- 
stety! rzeczą wiadomą, że na targu małżeńskim, 
podczas gdy kawaler ma prawie taką samą war- 
tość co bezdzietny wdowiec, to natomiast 
panna ma zawsze wyższą cenę od wdowy, 
choćby bezdzietnej*. 

Na ten temat wywiązała się długa dysku- 
sja, a ponieważ nauka socjalistyczna nie wyma- 
lazła jeszcze sposobu poprawienia natury, więc 
aby zrównać panny z rozwódkami i wdowami, 
jeżeli nie co do tresci, to przynajmniej co do 
formy, uchwalono znieść „bezmyślny średnio- 
wieczny zwyczaj zmieniania przez kobiety na- 
zwisk przy zawieraniu małżeństw“, jakoteż „nie- 
dorzeczną klasyfikacją kobiet na panny i panie“. 
Odtąd wszystkie będą się nazywały obywatel- 
kami“. albowiem „w wyrazie obywatelka nikt 
domyślić się nie może, czy jest ona panną, czy 
wdową-rozwódką*. 

Ta uchwała duła powód któremuś z proje- 
ktotwórczych socjalistów, do postawienia wniosku, 
aby w ogóle znieść nazwiska i ludzi nazywać 
numerari, mianowicie liczbami cwłkowitemi, a 
ich dzieci, jeżeli nie są oddane do publicznego 
zakładu ułamkami. Zamiast tedy „mister 
John Smith“ nazwać dajmy na to „mister John 
3.765.042“, — a jego syna „mister James 
8,/65.0421/4* i tak dalej, Jeduak ta kombinacja 
arytmetyczna nie trafiła do przekonania kongre- 
su, zapewne dla tego, iż zbyt wystawiałaby na 
próbę matymatyczne wykształcenie ludu. 

Wreszcie zajął się także kongres sprawami 
podatkowemi. Uchwalono tedy zniesienie wszyst- 
kich podatków z wyjątkiem dochodowego, ale 
z zastrzeżeniem, że mają go opłacać tylko ci, któ- 
rzy mają więcej niż trzy dolary dziennego do- 
chodu. Swoją jednak drogą, ci, którzy nie mają 
8 dolarów i przeto nie przyczyniają się wcale 
do publicznego skarbu, niają prawo głosu, a za- 
tem decydowania o tem, co się zrobi z pienię- 
dzmi złożonemi przez kogo innego. Nadto posta- 
nowiono wypuścić w dzierżawę wszystkie ko- 
ścioły, kirchy, synagogi, domy modlitwy, kapli- 
ce, słowem wszystkie budynki przeznaczone dla 
służby Bożej. 

Po uchwaleniu tego wszystkiego, poczuto 
snać jednak instynktowo, że w społeczeństwie 
uorganizowanem na takich podstawach, życie je- 
dnostki nie bardzo będzie bezpiecznem. Aby 
więc i na to poradzić, uchwalono jako ostatni 
punkt programu, znieść wszystkie ograniczenia 
co do noszenia broni i pozwolić każdemu nosić 
broń jaką mu się żywnie podoba. 

Nareszcie postanowione zaprosić pp. Bebla 
i Liebknechta, aby na koszt „związku soejalisty- 
cznego amerykańskiego", przyjechali do Stanów 
Północnych i objechali je, urządzając odezyty we 
wszystkich znaczniejszych miastach. 
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rzystwa lub sztuki, niemniej w sprawie zaliczek 
dla artystów do decyzji Dyrekcji. 

1%. Spory, jakieby zajść mogły między Re- 
prezentacją a Dyrekcją, rozstrzyga sąd polubo- 
wny — do którego wybierają strony obie po 
dwóch arbitrów, a ci z poza grona swego supe- 
rarbitra. 

13. Członkom Dyrekcji, we Lwowie miesz- 
kającym, służy prawo brać udział z głosem sta- 
nowczym w każdem posiedzeniu Dyrekcji w Kra- 
kowie — i odwrotnie. 

14. O tych posiedzeniach Dyrekcji, na któ- 
rych ma się odbywać wybór nowych członków 
Dyrekcji, wybór członków Komisji rozpoznaw- 
czej Lwowskiej, kupno dzieł sztuki, wybór pre- 
mji, dyspozycja co do funduszu żelaznego „Zjed- 
noczonego Towarzystwa* i zmiana statutu — 
mają być członkowie Dyrekcji we Lwowie mie- 
szkający na kilka dni przed posiedzeniem zawia- 
domieni. 

15. Dyrekcja obowiązuje się przeprowa- 
dzić w jak najkrótszym czasie (nie prędzej 
jednak, jak w ostatnim kwartale 1886 roku) 
w swoim statucie zmiany niniejszą umową 
wskazane. 

Kraków, dnia 27 października 1885. 
Prezes Krak. Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych: 

Marceli książę Czartoryski. 
Delegaci Lwow. Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych: 
Józef Greliński. 
Dr. Ludwik Ćwikliński. 
Sekretarz Tow.: 
Piotr Umiński. 
Dr. Henryk Jordan. członek Dyrekcji. 
Mieczysław Pawlikowski, członek Dyrekcji. 
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Korespondencje. 


Z Litwy 24 października 1885. 

Od mego ostatniego listu do Was, w spra- 
wie osieroconej dyecezji wileńskiej zaszły nie- 

ktore zmiany, i sytuacja się nieco wyjaśniła. 

Stan niepewności, w którym przez czas 
dłuższy znajdowaliśmy się, był spowodowany tą 
okolicznością, że Ojciec Święty najprzód odrzu- 
cił propozycję rządu rosyjskiego, dotyczącą no- 
minacji ks. prałata Zdanowicza, i wymagał od 
rządu, żeby ster dyecezji oddał w ręce jednego 
z dwóch przez Rzym proponowanych biskupów- 
suffraganów. Gdy się jednakże okazało, że rząd 
o tem i słyszeć nie chce, Ojciec Swięty — ro- 
biąc wszełkie możliwe ustępstwa — ową propo- 
zycję rządu przyjął, i upełnomocnił ks. prałata 
Zdanowicza do sprawowania rządów w dyecezji, 
z wyraźnem jednak zastrzeżeniem, że wymieniony 
administrator jest tylko czasowy, i — że sprawa 
ks. biskupa Hryniewieckiego nie jest uważana 
za skończoną. 

Ks. Zdanowicz, który dotąd był delegatem 
dyecezji wileńskiej do kollegjum rzymsko - ka- 
toliekiego petersburskiego, przybył dopiero 18 
września do Wilna, i objął rządy dyecezji. Na 
mieszkanie mu przeznaczono apartamenta ks. 
biskupa Hryniewieckiego w pałacu biskupim. 

Gdy zestawimy dzisiaj wszystkie okoliczno- 
ści, które miały związek z wygnaniem dostojnego 
ks. biskupa Hryniewieckiego, szereg faktów, które 
po dokonanem wygnaniu nastąpiły, i zwrócimy 
baczną uwagę na postępowanie rządu względem 
osoby czcigodnego wygnańca, oraz na politykę 
obecną rzadu na Litwie — dochodzimy do głę- 
bokiego przekonania, że straszny dramat, ktory 
się w nieszezęśliwem Wilnie odegrał, był nieu- 
uiknionem następstwem świeżo inaugurowanej 
ery bezwzględnego ucisku i prześladowania Ko- 
ścioła i Polaków, konsekwentnem wprowadzeniem 
w czyn dzisiejszej polityki wewnętrznej, której 
jedynem hasłem jest: „tylko prawosławie i Rosja 
czysto rosyjska, po zatem uic“. 

Przyczyna więc konfliktu wileńskiego była 
jedyna i wyłączna: chodziło tylko o usunięcie 
biskupa, który — będąc zupełnie dalekim od 
jakich bądź celów lub agitacyj politycznych, i 
przestrzegając w swojem postępowaniu ścisłej 
legalności — bronił energicznie i niezłomnie 
praw Kościoła, i nie chciał zezwolić na ich po- 
deptanie. Przed uskutecznieniem zaś zamachu, 
trzeba było wynaleźć preteksty, a to oczywiście 
było dla rządu bardzo łatwem. 

Wiele by się jeszcze w tej smutnej spra- 
wie powiedzieć dało, ale uważam dyskrecję za 
konieczną, i przechodzę do innej sprawy. | 

Mieliśmy w Wilnie od 17 do 25 września 
wystawę rolniczą, pierwszą, która w ogóle Wilno 
widziało, Uorgonizowało ja Wileńskie Towarzy- 
stwo wyścigowe, — które wyścigi perjodycznie 
urządza — a protektorem był p. Kochanow. 
Ocenienie wystawy pomijam, gdyż dzienniki 
warszawskie Wam dostarczyły o niej szczegółów, 
i chciałbym tylko wypowiedzieć myśl, że w naj- 
fatalniejszych politycznych i smutnych ekonomi- 
cznych warunkach, w których się obeenie Litwa 
znajduje, wystawy są co najmniej nie na dobie, 
i dodatnim rezultatem nas najprawdopodobniej 
nie pocieszą. Zdanie to niewszyscy tutaj wpraw- 
dzie podzielają, i wielu głosuje za wystawami 
ale ich argumenta nie mogą mnie nakłonić do 
zmiany przekonania. 

Doniosłem Wam w swoim czasie, że wszy- 
stkim księrom w dyecezji wstrzymano wypłatę 
pensji rządowej i dzisiaj komunikuję, że to było 
rzeczą zupełnie chwilową, spowodowaną życze- 
niem rządu zmienić trochę sposób wypłacania 
pensji. l 

E Na zakończenie dodaję, że nowo mianowany 

gubernator cywilny wileński, P. Grevenitz, 

jeszcze nie objął rządów : bawi podobno w Pe- 

tersburgu. i chodzą pogłoski, że jest chory, lecz 

nie wiem. czy tym pogłoskom jakąkolwiek wagę 
'pisywać można. 


Wiedeń 4. listopada. 


(0) Zanim minister Kalnoky odbędzie dru- 
gie badanie ze strony delegacji austrjackiej, być 
może, że przecież rozwój wypadków czy na Wseho- 
dzie, czy dyplomatycznych dójdzie do jakiegoś 
stadjum takiego, że minister będzie mógł dać 
jakieś pozytywniejsze wyjaśnienia. Tymczasem 
rozprawy etatu ministerstwa wojny przyniosły 
nader smutne dla nas wyjaśnienia. 
Trzeba dosłownie przytoczyć następujący ustęp: 

„Na stan zdrowia w armji wpływa dalej ró- 
żnica stosunków zdrowotnych w poszczególnych 
miejscach garnizonowych. Liczba śmiertel- 
ności na tyfus wynosi w krakowie na 
100.000 ludności 158, we Lwowie 41, w Peszcie 
93, w Wiedniu 23. Takie stosunki muszą od- 
działywać na zdrowie garnizonów. Ozdrowienie 
miast usuwa się z pod zakresu władzy ministra 
wojny.* 

Liczby przytoczone są co do Krakowa 
w porównaniu z innemi poprostu przerażające. 
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Toczy się w Krakowie od lat niepamiętnych spra- 
wa dostarczania zdrowej wody, gdy wszystkie 
studnie w mieście są zatrute, i nie mo- 
żna się rezultatu doczekać. Opowiadano tutaj, że 
żołnierze krakowską wodą poprostu się trują, że 
oficerowie z powodu wody proszą o przeniesie- 
nie z Krakowa; a niemniej i kanały są doku- 
czliwe i zabójcze, gdyż rynsztoki cały rok cuchną. 
Wyjaśniono dalej (prywatnie), że Rada miejska 
w Krakowie podobno gorliwiej już sprawą wodo- 
ciągów się zajmuje. Jeżeli tak jest, to powinna 
Rada miejska skorzystać z tej dyskusji w dele- 
gacjach w tym kierunku, żeby przez minister- 
stwo wojny a w interesie garnizonu uzyskać 
ułatwienia w otrzymaniu funduszów i w ogóle 
w przeprowadzeniu całej sprawy, która żywo i 
bezpośrednio ministra wojny obchodzić musi. 

Minister wojny zbijał głównie zarzuty, 
które w Izbie posłów p. Popowski był podniósł 
i prostował zarzuty co do ubioru, żywności i 
ogrzewania koszar, a wykazywał, że nadto na 
stan zdrowia wojska wpływają inne warunki: 
dobre koszary i dobry sam przez się materjał 
w ludziach. Więc wzywał w tej mierze do więk- 
szych starań ze strony krajów, gdyż co czynią 
dla armji, to czynią przecie dla własnych dzieci. 
Poseł Hausner przyznał ministrowi. w czem 
miał słuszność, ale wykazał, że Galicja i eo do 
koszar dawniej zupełnie zaniedbywana, teraz, 
lubo więcej obciążona od innych krajów, sto- 
sunkowo bardzo wielkie na budowę koszar po- 
nosi wydatki — w ostatnich 6ciu latach 700 000 
złr. Ze materjał ludzki jest na całym świecie co- 
raz gorszy — to fakt uniwersalny. Dla tego też 
jest wskazanem, żeby obowiązek służby wojsko- 
wej później się zaczynał i należy przypuszczać, 
według oświadczeń p. Riegera, że w tej mierze 
Izba posłów teraz już przychyliłaby się do ewen- 
tualnych wniosków ze strony administracji armji. 

P. Popowski wywołał obszerne wyjaśnienia 
ministra wojny, lecz byłoby lepiej, gdyby był 
postawił tylko zapytanie, a nie podnosił zarzu- 
tów, które upadły. Taka zbyt pospieszna metoda 
w specjalnych sprawach, jest szkodliwą, bo wy- 
wołuje niechęci. 

Dzisiejsze oświadczenia ministra wojny o 
potrzebie uczenia języka niemieckiego, jako ję- 
zyka armji, już w szkołach ludowych, będą oczy- 
wiście przez opozycję naciągane i wyzyskiwane, 
tymczasem odpowiedź jest nader prosta, że od 
dciej klasy ludowej faktycznie nauka niemie- 
ckiego języka się rozpoczyna. Zapewne w tej 
materji nasi delegaci zabiorą głos. 

Położenie polityczne co raz ciemniejsze. 
Z jednej strony Bułgarzy podjudzani przez An- 
glję protestują przeciw status quo anie, więc 
konferencja mnsiałaby nad egzekucją radzić — 
i nie nie uradzić. Z drugiej Grecja oświadcza, 
że status quo anie jej nie zadowolni, bo nie 
gwarantuje, że się nie powtórzą rozruchy ; mu- 
si ona przeto nowe graniee otrzymać. Serbja 
przeniosła sztab główny już na granicę. Konfe- 
rencja nie mogła dotąd się zebrać — bo po za 
formułkami, na które zgoda. tkwi zupełna nie- 
zgodność. Dyplomacja trzech mocarstw spodzie- 
wa się mimo to wszystko pokojowego i trakta- 
towego załatwienia, ale na czem się ta nadzieja 
opiera? chyba na interwencji ze strony trzech 
cesarstw, albo jednego z ich ramienia. Zdaje się, 
że to jednak niemożliwe, tyleby wywołało kolizyj. 
Do wiosny będą się rokowania ciągnęły, intrygi 
i knowania będą grały; eo potem? — nikt 
nie wie. 


Sofja 26 paźdz. 

(R G.) Weźcie ze dwadzieścia ulie takich, 
jak Zielona we Lwowie, dodajcie Rynek złoczo- 
wski, przeciągnijcie z boku taką rzekę, jak Dniestr 
pod Haliczem, — ot i będziecie mieli Sofją. 

Konak książęcy piatrowy budynek, podobny 
do pałacu Gołuchowskich we Lwowie, tylko dłuż- 
szy, z wieżyczką nad środkową częścią 1 z tyką 
na wieżyczce, a z chorągwią na tyce — stoi na 
obszernym placu przy zbiegu dwóch ulic. Plae 
ten, zamknięty pospolitemi dość sztachetami, 
tworzy pałacowy dziedziniec; są na nim klomby, 
krzewy i drzewa. 

Stąd niedaleko, w parterowym domku, sto- 
jącym w ogrodzie, mieści się najlepsza restau- 
racja, kawiarnia i cukiernia wszystko razem, — 
własność Greka. Tu co wieczór można bezpła- 
tnie oglądać znakomitości polityczne Bułgarji, 
można nawet bez żadnych ceremonij, bez przed- 
stawień i znajomości, nawiązywać z niemi ro- 
zmowy polityczne, bo te znakomitości jeno pa- 
trzą, żeby który z korespondentów do pism eu- 
ropejskich poprosił o znżerview, Pochlebia to im. 

Tu kilka razy spotkałem i Karawełowa. 
Zawsze jakby nie umyty i nieogolony — jest 
to zapewne jego la grande habitude z czarów, gdy 
na uniwersytecie rosyjskim należał do nihili- 
stów — przychodzi tu na szkłaneczkę lekkiej 
wódki z malinowym sokiem. Małemi haustami 
popija ten bułgarski specjał i z ogromnej fajki 
puszcza kłęby gorzkiego dymu, w którym powoli 
całkiem się chowa, jak Jowisz w obłoku. Otacza 
go zawsze gromadka zwolenników i ciekawych. 
To kawiarniany Olymp. 


63) 
IZMAEL 
A fa EE. =" M 


Przekład z angielskiego M. Faleńskiej. 


(Ciąg dalszy). 


Ale Izmael nie dał się na fo namówić, ma- 
jąc zupełnie odmienne pojęcia w rzeczach smaku 
dotyczących. W poszukiwaniach swoich wynalazł 
u jakiegoś podrzędnego handlarza staroświecka 
kotarę o spokojnych barwach, która przydała mu 
się wybornie na firanki do saloniku. Na razie 
tkanina owa nie spodobała się Stokrótce, która 
ja znajdowała wyblakłą, ale dała się potrosze 
przekonać, skoro jej powiedzial Izmael, że to ją 
właśnie cenną czyni i że podobne kotary widy- 
wał w pewnym starym zamku bretońskim. Nauki, 
jakie odbierała od swej obecnej opiekunki, nie 
pozostały dla niej bezowocne. Poczęła marzyć o 
świetnościach i o zbytku, tęskniąe już trochę do 
nich i powiadając sobie, że została może stwo- 
rzoną na wielką panią, 

Gdy wreszcie nadeszły słoneczne dni, Zapo- 
wiadające lato, a białe kwiaty Tuilleryjskich ka- 
sztanów opadły śnieżnym puchem na murawę, 
zawitał dzień ślubu Stokrótki. Była to sobota, 
zwykle obierana do skromniejszych wesel, dla 
tego że następujący po niej dzień zostawia ich 
uczestnikom czas wolny do rozrywki, zanim ich 
znowu zajmie codzienna praca. Z namowy Lizetki 
obiad weselny miał się odbyć wieczorem w re- 
stauracji w Palais-Royal, a na dzień następny 


układała wyprawę do Bougival ze składkowym 
obiadem nad rzeką. Ale eo do tej ostatniej czę- 
ści obchodu, napotkała z wielką swą przykrością 
stanowczy opór u Izmaela. Wyjednał on sobie 
uwolnienie od pracy na dwa dni po ślubie i za- 
mierzał użyć tego czasu na dalszą wycieczkę 
z żona, aż do Fontainebleau, zatrzymując się po 
drodze w ładniejszych miejscowościach. 

— Stokrótka przepada za lasami — powiadał. — 
Nie zapomnę nigdy, jak się rozkoszowała kwia- 
tami i motyłami w Marly zeszłego roku; radbym 
odnowić dla niej to wrażenie i zobaczyć ją znowu 
równie uradowaną. : 

— Niezawsze się takie próby udają — odpo- 
wiedziała mu na to trochę sucho Lizetka. — Nie 
zdaje mi się, ażeby Stokrótkę tyle dziś obcho- 
dziły kwiatki leśne i owady, kiedy już poznała 
wytworniejsze dzielniee Paryża, i 

— Zamiast owego składkowego obiadu — e€lą- 
gnął dalej Izmaeł, jak gdyby nie usłyszał jej 
uwagi — zaproszę państwa obojga i bliższych 
znajomych do siebie na następną niedzielę; zje- 
cie u nas obiadek, z którego ocenicje zdolności 
Stokrótki jako gospodyni. | 

Urządzone w ten sposób wesele odbyło się 
bardzo cicho. Jedynemi na niem gośćmi, oprocz 
państwa Moque, były panny Benoit, oraz zapro- 
szony na świadka towarzysz pracy Tzmaela, Za- 
wołany mówca klubowy, w słowach wielce krań- 
eowy, ale w ezynach ezłowiek zacny i spokojny. 

Po powrocie z kościoła całe towarzystwo 
spożyło razem skromne śniadanie w restauracji, 
a o godzinie drugiej nowożeńcy pożegnawszy 
swych przyjaciół, wybrali się do stacji omnibu- 
sów, kursujących pomiędzy Paryżem i Marly, dla 
rozpoczęcia swego małżeńskiego życia w tych sa- 
mych miejscach, gdzie się przed rokiem zeszli 
po raz pierwszy. 


PRZEGLĄD z dnia 7. Listopada 1885. 


A jest tu i Parnas. Pan Petków, vel Pel- 
kowicz, redaktor demokratyczno-radykalnej Nte- 
zawisimosti, tormosząc długie włosy, piorunuje 
prawie wierszami na Rosją. Inni gorliwi mu po- 
magają i w eałem zgromadzeniu nikt się z do- 
brem słowem nie odezwie o dziatwie białego cara. 
Afiszować się z nienawiścią do Rosji — to dziś 
w dobrym tonie, więcej nawet, bo to wystawiać 
sobie świadectwo patriotyzinu. 

Sa jednak zwolennicy caratu, ale ci, za- 
straszeni milczą, 

Rzecz może nieprawdopodobna, ale zupel- 
nie prawdziwa i dla mnie zrozumiała: ci Buł- 
garzy, którzy się w Rosji wychowywali i znają 
ją na wylot, nie nawidzą jej: ci zaś, którzy 
kształcili się w Wiedniu lub Zagrzebiu, sa naj- 
gorliwszymi zwolennikami Rosji. 

Spotkałem tu dawnego znajomego, p. Kie- 
siakowa, Bułgara, który teraz jest właścicielem 
hotelu, a przed wojną rosyjsko-turecką służył 
jako kapitan gwardji rosyjskiej. Po owej wojnie 
opuścił Rosję i osiadł w Sofji, a gdy wybuchła 
rewolucja w Filipopolu, ofiarował swe usługi 
rządowi. Książę dał mu stopień podpułkownika 
sztabu i wysłał do Rumelji, zkąd onegdaj wrócił, 
aby po krótkim wypoczynku udać się do Widdy- 
nia. W nawiasie tu dodam, że w nim upatrują 
przyszłego ministra wojny. 

Od wspomnień o dawnych czasach, spę- 
dzonych razem, po koleżeńsku nad brzegami 
Newy, przeszliśmy do rozmowy o rumelijskich 
wypadkach. 

— Smiesznem byłoby twierdzić — mówił pod- 
pułkownik, że to naród. cały naród, zrobił rewo- 
lucję. Któryż chłop słowiański rozumie się na 
formach rządzenia, który świadomie pójdzie wła- 
dzę burzyć? Nasz mniej do tego zdolny, niż 
którykolwiek inny, bo z jednej strony długa nie- 
wola turecka nałamała go do nieskończonej ule- 
głośei, a z drugiej — między słowiańskimi chło- 
pami pod względem umysłowym stoi na szarym 
końcu. 

Rewolucję zrobiła mała paczka lud i ambi- 
tnych, a nie mających ostatecznie nie do strace- 
nia. Rozumowali oni tak: nda się przewrót, to 
będziemy bohaterami. otrzymamy godności, urzę- 
da, pieniądze; nie uda się — no, to uciekniemy 
do Bułgarji. Na czele spiskowców stanął Stran- 
sky, doktor bez pacjentów, człowiek takiej am- 
bicji, że doprawdy dziwno, jak go ona nie udusi. 
Za rządów Vogoridesa był dyrektorem departa- 
mentu finansowego, myślał pójść wyżej, a tu Ga- 
wryl Krestowicz, zostawszy gubernatorem, dał 
mu dymisję na równi z kilkoma innymi kreatu- 
rami Vogoridesa. Coż zostawało zrobić tym lu- 
dziom, pozbawionym urzędów. na których pobie- 
rali sute pensje? Oto — obalić Gawryla i w tym 
celu poczęli jeździć do Rosji, gdzie pod guber- 
natorem kopali dołki. Na uroczystość Metodyu- 
szową Stransky wybrał się do Moskwy i Peters- 
burga, był u Katkowa, konferował z Aksnkowem, 
lecz wrócił smutny. Powiedziano mu, że Rosja 
chce, aby na półwyspie był spokój, bo nie czas 
jeszcze... Nie czas! Naród może czekać lat kilką 
i kilkanaście; stronnictwo polityczne może wy- 
czekiwać dogodnej chwili. ale człowiek żądny 
karjery, miotany nienawiścią do Gawryla, czekać 
nie mógł. 

Tymczasem Gawryl brakiem taktu i niedo- 
łęztwem począł zrażać do siebie ludzi. Nie obe- 
szło się przytem bez komeraży kobiecych. Na 
wielki oficjalny bal Gawryl nie zaprosił tych żon 
oficerskich, . które jego żonie nie złożyły wizyt, 
Odtąd mężowie tych pań przeszli do obozu mal- 
kontentów, do spiskoweów jednak nie należeli— 
przynajmniej z początku, Wkrótce atoli Gawryl 
postąpił bardzo nierozsądnie: pewnego majora, 
którego nie lubił, usunął ze służby pod tym pre- 
tekstem, że jest cudzoziemcem, Major ów był 
Bułgaiem, jak prawie wszyscy oficerowie rume- 
lijskiej milicji, więc oczywiście krzywdę wyrzą- 
dzoną ziomkowi uczuli tem mocniej, że to samo 
ich mogło spotkać każdej chwili. Tu zbliżył się 
do nich Mefisto-Stransky i odtąd zaczęto praco- 
wać nad przygotowaniem milicji i żandarmerji 
do przewrotu niby nakazanego przez Rosję. 

Rzecz więc była przygotowana i czekano 
tylko dogodnego wypadku. Rychło się on przed- 
stawił. W okolicy Filipopoln, przy szosie, leży 
ludna wioska Golemo-Konare. Chłopi tam butni 
i rozwydrzeni, pijak na pijaku, bo podczas osta- 
tniej wojny, trudniąe się dowozami dla armji ro- 
syjskiej, wódki mieli w bród. Otóż ta wioska nie 
chciała zapłacić podatków, więc w wilję rewolu- 
cji przybył do nich prefekt filipopolski z kilku 
żandarmami na egzekucję, Zanim atoli stanał na 
miejscu, już komitet Stransky'ego wysłał tam 
kilku podżegaczy, którzy przy winie i wódce 
przekonali chłopów, że podatków płacić nie po- 
winni, bo Gawryl, prefekt i wszyscy urzędnicy, 
to sludzy Turków, pijawki, tyrani itd. 

Więe też gdy przybył preteki, chłopi go 
związali i z krzykiem: „Chodźmy do Plowdiwa 
(Filipopola), wypędźmy Gawryla i jego bandę!“ 
ruszyli ka miastu. lo pijanego tłumu chłopów 
przyłączyły się podochocone chłopki, a między 
niemi znalazła się panna Rajna, nanczycielka 
w tej wsi. Ona to krzyknęła: „Ogłośmy unją!* 


ROZDZIAŁ VII. 


Dwa lata już prawie upłynęły od owego 
weselnego poranku. Rozpoczynała się wiosna roku 
1854. Czas ten zapełniły dla Izmaela i dla što- 
krótki dni to słoneczne, to znowu pochmurne 
wspólnego pożycia, które im obojgu wydawało 
się już dosyć długiem, gdy je pamięcią przebie- 
gali. Były tam uciechy, ale i smutki także, gdyż 
słodką była dla Stokrótki miłość zacnego i szla- 
chetnego małżonka, ale ciężki smutek przyniosła 
jej strata pierworodnego dziecięcia, spoczywają- 
cego w tem mieście zmarłych, którego bielejące 
grobowce mogła widzieć w dali ze swych okien, 
niby widma strzegące obrosłej kwiatami mogiłki, 
gdzie jej skarb się mieścił, Przez kilka miesięcy 
nie położyła się ani razu dołóżka, nie popatrzy- 
wszy w tę stronę, 2 cichą modlitwą na ustach, 
i żaden tydzień nie upłynął, w którymby nie 
nawiedziła grobu swego dziecięcia. Ona to wła- 
snemi rękami sadziła kwiaty i utrzymywała wszy- 
stko w porządku na tym kawałku ziemi, zaku- 
pionym na wiekuistą własność przez Izmaela; pra- 
gnęli bowiem oboje mieć pewność, że szczątki 
istoty tak im drogiej nie zostaną nigdy z tego 
miejsca poruszone. 

W pierwszym roku po ślubie Stokrótka 
czuła się najzupełniej szezęśliwą. Pierwszą dla 
niej rozkoszą była duma młodej gospodyni do- 
mu, której na niezem nie zbywa; posiadającej 
salon z ładnemi meblami, nawet z fortepianem, 
gdyż go dostała jako podarunek ślubny od męża. 
Jakże się zachwycała czystemi i pełnemi jego 
dźwiękami, tak odmiennemi od głosu zużytego 
instrumentu, na którym uczyła się muzyki pod 
kierunkiem Lizetki. Kształciła się w niej i teraz, 
gdyż Izmael wystarał się dla niej o nauczyciela 


— i ten wyraz „unja” (sedźmene), tak czesto 
przez siedm lat powtarzany w Rumelji, że go 
dziecko rozumie, stał się hasłem tlumu masze- 
rującego w nocy do Filipopola. 

Dano o tem znać konsulowi rosyjskiemu, 
p. Igelstromowi, który właśnie grał w karty 
z rosyjskim agentem, podpułkownikiem Czicza- 
gowym. (i dwaj dygnitarze osłupieli ze zdzi- 
wienia, potem się umówili, że konsuł pojedzie 
do obozu milicji, stojącego za miastem, a pod- 
pułkownik pobiegnie do konaku, aby uprzedzić 
gubernatora. Ruszyli konno. Gdy Czyczagów 
zbliżył się do konaku, odezwały się strzały i 
krzyki „hura!“ Okazało się, że Gawryl już był 
aresztowany, i nsunięci od dowództwa trzej ro- 
syjscy oficerowie, którzy nie chcieli wpuścić 
chłopów do konaku. Byli to: poliemajster Fili- 
popola, mieszkający w konaku, Korostalew, ma- 
jor Jacobsohn, będący tege dnia wizytatorem 
odwacliów i kapitan Dubowski, komendant kom- 
panji, która wartę trzymała w pałacu. Ta kom- 
panja stanęła po stronie chłopów. 

Równocześnie z Czyczagowym przybyli do 
Konaku Strańsky i major Nikołajew — Bułgar, 
wychowany w Rosji i jeden ze spiskowców. Czy- 
czagow zaczął nawoływać milicjantów do posłu- 
szeństwa, przedstawiać, że biały car bardzo się 
rozgniewa za ten postępek, a wówezas przysko- 
czył do niego Nikołajew ze słowami: „Idź pan 
precz, pod karą śmierci zabraniam ci przemawiać 
do żołnierzy.“ Więc Czyczagow jak niepyszny 
odjechał, a w kilkanaście godzin potem, już po 
ogłoszeniu nnji, Nikołajew w przytomności kilku 
rosyjskich oficerów przeprosił go za ostre wyrazy 
i tak się skończył ten przykry epizod. 

A tymczasem cóż robili dwaj inni wielcy 
dygnitarze Rumelji, jenerał Drygalski-basza, na- 
czelnik milicji i żandarmerji, i Mahir-basza 
(Anglik Borthwick), inspektor żandarmecji? Co 
robił szef sztabu milicji podpułkownik de Ton- 
stain, niegdyś kapitan francuskich żuawów? Co 
w końcu robili dyrektorowie departamentów, niby 
to ministrowie ? 


Ci quasi-ministrowie, w bieliźnie, przykryci 
kołdrami, uciekli z swych domów gdzie który 
mógł. Jeden z nich uczuł się spokojnym dopiero 
wtedy, gdy się znalazł za szafą w kancelarji kon- 
sula angielskiego. P. de Toustain ani palcem nie 
ruszył; gdy mu dano znać o wypadku, ziewnał 
i wyrzekł: „ach, to dobrze, przynajmniej będzie 
coś nowego!* A Drygalski i Borthwiek okazali 
się godnymi swej reputacji ludzi bez woli, cha- 
rakteru i rozumienia obowiązków, których się 
podjęli. Obaj, pomimo jeneralskich stopni, nigdy 
nie służyli w wojsku. Buduary dam tureckich 
w Stambule były polami bitew, na których oni 
zdobyli szlify właśnie wtedy, gdy postanowiła 
Porta obdarzyć nimi Rumelję. W noe 18. wrze- 
śnia Borthwik nawet nosa nie pokazał z mie- 
szkania, a Drygalski pobiegł do konaku, gdzie 
jego podkomendny, major Nikołajew, odebrał mu 
szablę i kazał dwóm jego własnym żandarmom 
odprowadzić go do mieszkania. Drygalski nawet 
się nie oburzył. 

Takie według p. Kiesiakowa były powody 
rewolucji filipopolskiej i taki był jej przebieg. 
O udziale w niej Karawełowa i księcia doniosę 
w następnym liście. A tu. na zakończenie i tak 
już długiej korespondencji, zaznaczam, że entu- 
zjazm mija, przychodzi rozwaga, świadomość bez- 
silności rodzi zniechęcenie, a po nad wszystkiemi 
uczuciami dominują dwie nienawiści — do Rosji 
i do Serbji. 


W sprawie kwaterunku. 


Jak niesłusznie pan minister wojny dnia 
8. listopada 1885 na posiedzeniu komisji budże- 
towej delegacji austrjackiej wystąpił z zarzutem, 
że kraj nasz mało zdziałał dla lepszego kwate- 
runku armji, okazuje się z następującego spra- 
wozdania Wydziału krajowego, które w nadeho- 
dzącej sesji Wysokiemu Sejmowi zostanie przed- 
łożone. 

Sprawozdanie to opiewa: Sprawa budowy 
koszar przy pomocy bezprocentowych pożyczek 
z fundnszu krajowego. 

Uchwałą z dnia 21. października 1881 
roku przeznaczył Sejm na budowę koszar celem 
udzielania bezprocentowych pożyczek gminom lub 
osobom prywatnym z funduszu krajowego na rok 


1882 kwotę $ y 60.000 złr. 
uchwałą zaś z dnia 28. września 

na rok 1883 kwotę 120.000 , 

a na rok 1884 kwotę , A 120.000 ,„ 
Wreszcie uchwała z dnia 27. wrze- 
śnia 1884 roku przeznaczył 
Wysoki Sejm na rok 1885 

kwotę 5 120.000, 

na rok 1886 kwotę 120.000 , 

a na rok 1887 kwotę 120.000 „ 

660.000 złr. 


Razem . 
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Oprócz tych gmin starały się jeszcze inne 
gminy i osoby prywatne o pożyczkę, prośby te 
jednak nie mogły być uwzględnione, gdyż nie 
odpowiadały warunkom w uchwałach Wysokiego 
Sejmu zawartym, lub zostały z tego powodu od- 
mownie załatwione, że starające się gminy nale- 
ża do rzędu zamożnych i bez pomocy kraju są 
w stanie własnymi funduszami uskutecznić bu- 
dowę koszar. 

Z powyższego zestawienia okazuje się, że 
w całym kraju został rozbudzony wielki ruch 
budowlany i że w krótkim czasie załoga woj- 
skowa stale w krajn konsystująca, zostunie w ko- 
szarach pomieszczoną, 


MAŁY FELJETON. 


Szczyt... zimnej krwi. 


Znany humorysta amerykański Mark Twain 
wykazał niedawno w jednym z swoich „szkiców“, 
że osławiona zimna krew synów Albionu w osta- 
tnich czasach znacznie podniosła swoję tempera- 
turę i że ogólna choroba drugiej połowy XTX wieku. 
„nerwowość“ rozszerzyła się także na wyspie. 

Potrzeba jednak wiedzieć co Twain rozumie 
pod określeniem „zimna krew*, a najlepsze pojęcie 
o tem da nam pyszna anegdotka, którą w jednym 
z amerykańskich dzienników opowiada J. Hyatt 
Smith o znakomitym humoryście : 

„Byłem u brata w Buffalo. Właśnie naprze- 
ciw nas jest domek wiejski Twaina, gdzie pisarz 
mieszka razem z rodziną. Widywaliśmy go bardzo 
rzadko. Atoli pewnego ranka, siedzac na weran- 
dzie w gronie całej rodziny i zapalając cygaro po 


śniadaniu, ujrzeliśmy pana autora w szlafroku 
i pantotlach, zdażającego ku nam. 
Szedł powoli przez ulicę, patrząc ciągle na 


werandę, potem zwolna wszedł na schodki, . ha 
ostatnim zatrzywał się, pociągnął cygaro i zdawał 
się coś głęboko rozmawiać. 

Nareszcie zdecydował się — wszedł na górę 
do nas. Podaliśmy mu krzesło. Usiadł z ciężkiem 
westchnieniem, jakby mu kamień spadł z serca. 
Potem znowu kilka sekund palił cygaro w milczenin, 
nareszcie odezwał się: 

— Ładny dzień mamy. 


„ama 


— O bardzo przyjemny dzień — odpowie- - 
działem, 

— Nie dziwiłoby mnie jednak wcale — cedził 
humorysta - gdybyśmy później mieli trochę 
deszczu, 

— Hm! hm! 


— O! zdałby się bardzo... Ale — ładny panowie 
macie domek. 

— A ładny — rzekł mój brat — bardzo wy- 
godny. 

-— Jakże powodzi się pańskiej familji — mówi 
humorysta z wolna po namyśle, jakby mu trudno 
było trafić na temat rozmowy, 

— O dziękuję, wszystko dobrze, a u łaskawego 
pana? 

— Wybornie. 

I znowu pauza. 

Nareszcie założył Twain nogę na nogę, po- 
ciągnął porządnie cygaro, puścił ogromny kłąb 
w powietrze i zaczął z swoją zwykłą nonsza- 
lansją : 

— Zdije mi się, że panów musiała zdziwić moja 
wizyta, o tak wczesnej porze i w takim negliżu. 
Ha, ale cóż robić. Jest faktem, że nigdy nie by- 
łem sąsiedzkim, ani tak uprzejmym, jak wypadało, 
No, ale w przyszłości błąd ten naprawię. Teraz zaś 
przyszedłem tylko dla tego, ponieważ zdawało mi 
się, że spostrzegłem ogień na waszym dachu. Wi- 


dobrego a niekosztownego, za pośrednictwem 
swoich znajomych, 

Był to poczciwy staruszek, trochę zdzieci- 
niały, który tyle słyszał odswego ojca o czasach 
Wielkiej rewolueji, że mu się w końcu przywi- 
działo, iż ją sam oglądał i mówił o jej chwilach 
ważniejszych jako naoczny świadek. Podobnie 
też wyrażał się o Jakóbie Rousseau, któremu 
jego ojciee w mużykalnych pracach niegdyś do- 
pomagał, 

— Ja tego człowieka tak widzę — powiadał — 
jak gdybym go miał w tej chwili przed oczami, 
i tak samo bywa ze strasznemi scenami 93-go 
roku; ilekroć o nich mówię, przyznajcie państwo, 
że pomimo podeszłego wieku zachowałem pamięć 
doskonałą, 

Izmael miał słabość do tego starea, posia- 
dającego w obejściu ową wykwintną ogładę prze- 
szłych pokoleń, której tradycja coraz już rzad- 
szych miewa przedstawicieli w dzisiejszych cza- 
sach, mało zresztą o nią dbających. Zimową porą 
zapraszał go też często na obiad w niedzielę i 
słuchał całemi godzinami jego opowiadań. — 
Staruszek był do szpiku kości legitymistą I miał 
w równej pogardzie rodzinę Orleańską, jak Bo- 
napartów. 

— Wszyscy Oni jednakowi kuglarze i oszuści; 
tylko że jeden z nich jest od drugich bystrzej- 
szy. Nie żałuje on pieniędzy gdzie potrzeba, jak 
to czynił zbyt oszczędny król mieszczan, i wie, 
jak uczynić Paryż wygodnym i przyjemnym dla 
paryżan. Ponieważ zaś rządzić stolicą, jest to 
rządzić Francją, należy przypuszczać, że ten 
człowiek będzie miał wesołe i długie panowanie. 

Pan Viellon, tak się nazywał nauczyciel 
Stokrótki, dawał jej do grania same utwory daw- 
niejszych mistrzów, a klasyczne owe dzieła, 
tchnące powagą i spokojnym wdźiękiem, wyko- 


EE AFONSO R 
nywała ona cudownie, umiejąc uwydatniać naj- 
delikatniejsze ich odcienia. 

— Nie miałem jeszcze nigdy uczennicy obda- 
rzonej tak muzykalnem uchem, jak pani — po- 
wiadał nieraz stary — a masz « przytem głos, 
który zapewniłby ci niemałe powodzenie, gdybyś 
go chciała zużytkować na scenie. T 

Każda wzmianka tego rodzaju wywoływała 
smutne westchnienie u Stokrótki, Marzyła o tym 
świetuym zawodzie, usianym rozkoszami zado- 
wolnionej próżności, jak o skarbie, którego się wy- 
rzekła dla poślubienia Izmaela. Był on wpraw- 
dzie najlepszym dla niej mężem, czynił co tylko 
mógł dla jej uszczęśliwienia, ale tamto życie 
jaśniało wiecznie w jej wyobraźni, opromienione 
urokiem niedościgłego marzenia, i od czasu do 
czasu, olśniewało ją błyskami zaciemniającemi 
rzeczywistość. - 

W ciągu lata 1858 roku, Stokrótka wydała 
na świat śliczne dziecię, którego anielskie spoj- 


rzenie wzbudziło trwogę w sercu ojca, gdy się: 


nad jego kołyską pochylał, jak gdyby było za- 
owiedzią niedługiej na ziemi gościny. Trwała 
istotnie tylko pół roku, a przez ten czas owa 
drobna istotka byłu uszczęśliwienien domowego 
ogniska rodziców. Matka karmiła ją sama i ubó- 
stwiała, obchodząc się z nią jednak nieco na 
sposób dziecka, bawiącego się lalka; to jest raz 
oddając się jej z zapałem, raz znowu zaniedbu- 
jąc ją cokolwiek. Ostatnia ta przemiana wypadła 
pewnego razu podczas zimy, wtedy gdy śnieg 
leżał na dachach domów Paryża i grubą war- 
stwą pokrywał widzialne z okien groby cementa- 
rza Pere-Lachaise. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


lzisz pan, ogień rozszerza się tak prędko, że im 


andę, zastaliśmy Twaina, czytającego gazetę i ćmia- 
I rzekł: 


[żem śmiał zakłócić porządek domowy, 
pm się, że może panów będzie to cokolwiek intere- 


ię zdawało, iż... iż.. 

Na słowa ogień — wszyscy 
itrych. 
Udało się szczęściem z największym wysił- 
iem stłumić pożar. Kiedyśmy powrócili na we- 


rzucili się na 


Spostrzegłszy nas, powstał powoli 


— No czas mi do domu. Przepraszam bardzo; 


ale zdawało 


dować A teraz adieu. 


Przy najbliższej 


*posobności będą znowu służył. 


I poszedł. 


KRONIKA. 


Zaręczyny. Pan August hr. Łoś z Bortkowa 
taręczył się z panną Marją Pietruską, córką za- 
itępcy marszałka krajowego Oktawa z Siemuszowy 
Pietruskiego i Stefanji z Augustynowiczów. 

Nekrologja. W Zatorze zmarł Kazimierz 
Kamocki, oficjalista dóbr Agusta ,hr. Potockiego, 
licząc 108 lat życia. Zmarły pełnił przez lat kil- 
kadziesiąt obowiązki marszałka dworu u ś. p. Mau- 
tycego hr. Potockiego, przeżył pięć pokoleń tego 
rodu i dopiero niedawno przeszedł w poczet eme- 
Fytów. Brał udział w kampanji z r. 1830, pozo- 
stawił wdowę i kilkoro dzieci, zajmujących wybit- 
niejsze stanowisko w społeczeństwie. 

W Suczawie na Bukowinie zmarł w 64 roku 
życia ks. Mikołaj Ustjanowicz, poeta ruski (pisywał 
także po polsku), były poseł na Sejm krajowy, 


R Ojciec malarza i poety Kornela Ustjanowicza. 


—— | 


Miunowania. C. k. sąd krajowy wyższy 
W Krakowie nadał Karolowi Skiminie, kanceliście 
Przy e. k. sądzie powiatowym w Gorlicach posadę 
kancelisty do prowadzenia ksiąg gruntowych przy 
©. k. sądzie powiatowym w Radomyślu, zaś zamia- 
nował Anconiego Pilarskiego, podoficera rachunko 
Wego I. klasy przy 56 hataljonie obrony krajowej 
w Kolbuszowy, kaneelista przy c. k. sądzie powia- 
towym w Gorlicach. 

Z Włoeławka piszą do Dziennika Poznań- 
Skiego co następuje : 

„Nie wiem, czy wszędzie, czy tylko u nas 
Jest taki brak gotówki, tak trudno ludziom prostym 
znaleść zajęcie. Przemysłowcy i drobni nasi rze- 
mieślnicy po prostu łapią kupujących, zbywając za 
Marne stosunkowo pieniądze swe towary, aby tylko 
tokolwiek zarobić. Ceny produktów są tak nizkie, 
że np. za parę zboża (to jest korzec żyta i korzee 
pszenicy) obywatel tutejszy żąda 7 rubli i na to 
nabywców nie ma. Kartofle po 60 kop. korzec, 
a w tym stosunku i wszystkie produkta. Wiele 
mieszkań pustkami stoi, zwłaszcza większych, każdy 
ię ścieśnia, każdy grosz krwawą zarobiony pracą 
ściska jak można, aby tylko mniej wydać, gdyż 
każdy boi się tego 1886 roku. 

Doprawdy, fatum jakieś zawisło nad nami, 
a kradzieże nie schodzą z porządku dziennego. 

Żywo jeszcze mamy przed oczami tutejszą 
kradzież bankową, a już w Kaliszu pojawiły się 
nowe oszustwa, nowe kradzieże. Kupiec galante- 
Tyjny tamtejszy Lubelski pozarywawszy wiele osób, 
Na przeróżne sumy, razem do 47.000 rs. dochodzą- 
de, uciekł z miasta. Siedmdziesięcio kilkołetni sta- 
tzec Hajman, za pomocą fałszywych weksli za- 
brawszy 100.000 z filji banku kaliskiego, poszedł 
za przykładem imci pana @ąbezewskiego i również 
4lotnił się 4 horyzontu kaliskiego.“ 

Odezwa. Za aprobatą JEm. ks. arcybiskupa 
Isakowicza komitet założony w Kutach rozesłał po 
kraju następującą odezwę: 

„ Wiadomem jest zapewne, że jeszcze w Kutach 
tylko utrzymała się w całości wierna swoim trady- 
cjom gałęź naszego narodu ormiańskiego, który za- 
gnany przeciwnościami losu, znalazł zdala od swej 
pierwotnej siedziby spokojne schronienia i drugą 
ojczyznę. 

Ormianie osiedleni w Kutach posiadają już od 
przeszło pół wieku swoję świątynię, gdzie w języku 
ojczystym wraz z kapłanem swoim zanoszą modły 
do Pana; kościół ten jednak ulegał kilkakrotnie już 
W czasie swego istnienia wielkim zniszczeniom, od 
lat zaś dziesięciu pożarem bardzo uszkodzony, po- 
trzebuje rychłej naprawy. 

Lud ormiański, pobożny i pracowity, kochający 
Serdecznie i przywiązany bardzo do domu bożego, 
gdy były czasy lepsze i niedola materjalna nie uci- 
skała tak jak obecnie, oszezędnością swoją, zapobie- 
gliwością i ofiarami własnemi starał się o utrzy- 
manie j potrzebne restauracje świątyni pańskiej; 
obecnie Jud ten bardzo zubożały, zmuszony jest 
udać się z prośbą pokorną do ziomków swoich, spo- 
dziewając się, że nienapróżno przemówi do ich 
wspaniałomyślności i znanej ofiarności, tusząc sobie, 
że jako dzieci jednej matki naszej duchownej Ko- 
ścioła katolickiego, złączeni nietylko jednością wia- 
ry, ale też i myśli narodowej i wspólnością prze- 
znaczeń losu, nie dozwolą, żeby kościół ormiański 
w Kutach, który przez tyle lat słynął z zachowania 
języka, zwyczajów i tradycji narodowej na zawsze 
upadł. — 

Przeto komitet w celu naprawy kościoła or- 
miańskiegc zawiązany, udaje się do Wielmożnego 
Pana Dobrodzieja z uprzejmą prośbą w nadziei pe- 
Wnej, że i sam daru ofiarnego na tak wzniosły i 
Szlachetny cel odmówić nie zechcesz i innych braci 


l ziomków do tej pobożnej ofiarności zachęcić 
Taczysz. 

Datki i łaskawe ofiary — choćby najskrom- 
Riejsze — upraszamy na ręce przewodniczącego ko- 
Mitetu, księdza proboszcza ormiańskiego w Kutach, 
ladsyłać. 


Kuty dnia 15 września 1885, 
Ks, Jakób Moszoro, proboszez obrz. orm., przewo- 
dniezący komitetu, — Członkowie komitetu: Bogdan 
omaszkan, Antoni Donigiewiez, Jan Bohosiewicz, 
Jan Janowicz, Antoni Józefowicz. 
, Z teatru. „Aida“ Verdiego rozpoczęła wczo- 
D sezon subwencjonowanej opery polskiej we 
Wowie, 
du; "Przedsiębiorstwo teatru nie dokonało wpraw- 
„tle cudu w złożeniu personalu, ale na każdy spo- 
Popisało się wielką zręcznością w tym kierun- 
gn. Oprócz primadonny pani Arklowej, śpiewaczki 
pip wej w całem znaczenin tego słowa, o głosie 
targa ™ w perjodzie pełnego rozwoju, z zasobem 
žo dobrej szkoły, reszta śpiewaków jest taka, 
bląg r iazdy ich albo jeszcze nie zapłonęły całym 
lem, sibo już — już gasną. 
tryst Do pierwszych należą pan Florjański, teno- 
& i p. Wierzbicki, barytonista — obaj u pro- 
arjery i jeszcze w nauce. P. Fłorjański wzięty 
Ra peretki, zaśpiewał nadspodziewanie ładnie partję 
metalia wywołując efekt jedynie swoim pięknym 
strzę. RR: głosem, szczególniej w średnim rege- 
charakt obrzę wypadły ustępy o czysto lirycznym 
Aida erze, ja. np. pierwsza część arji „Celeste 
duet która, że tak powiemy, sama się śpiewa — 
bra N trzecim akcje i scena ostatnia. Natomiast 
Dów „szej szkoly okazał się w traktowaniu ustę- 
Boe towa i NYCH — śpiewak nie potrafił za- 
wać ich naqeżycie, głos właśnie skutkiem 


k 


X. 


wspomnianego braku był widocznie skrępowanym, 
bo kiedy śpiewak chciał go rozwinąć, mdlał szcze- 
gólniej 1a wysokich nutach i ginął bez efektu. 
Z tem wszystkiem p. Florjański przedstawił się 
jako materjał nader cenny, nad którego obrobie- 
niem wartoby popracować, chociażby z znaczniej- 
szym nakładem kosztów. 

Daleko więcej umiejętności śpiewu okazał p. 
Wierzbicki, barytonista, w partji Amonastra, cho- 
ciaż głos jego do tej partji nie nadaje się. jako 
mniej rdzenny, o jasnym w tonach wysokich nie- 
mal tenorowym kolorze, 

Partję Amneris odśpiewała pani Paschalis 
z całą pewnością rutynowanej artystki. Głosowi 
altowemu o skali obszernej brakuje zajmującej 
świeżości; śpiewaczka wynagradza jednak ten brak 
szkołą wyborną. 

Wreszcie przedstawił się nam basista p. Bor- 
kowski w niezbyt forsownej partji Ramfisa. Z przy- 
jemnem zdziwieniem zauważyliśmy, że głos zasłużo- 
nego weterana sceny zachował jeszcze wiele siły, 
i że w tym cenionym niegdyś materjale wokalnym 
zaszła po dłuższym wypoczynku pewna korzystna 
zmiana. 

Przy współudziale tych sił całość wypadła 
dość składnie, a ze względu na to, Że to opera 
polska, musimy niejedno większe wymaganie pokryć 
milczeniem, pomni i tego, że nieraz już szumnie 
zapowiadani i wielkim kosztem sprowadzani śpie- 
waby włoscy okazali jeszcze mniej materjału, a 
w każdym razie mniej dobrej woli aniżeli każdy 
ze śpiewaków, którzy wczoraj występowali. 

Przyszłość okaże, czy te dobre chęci wystar- 
czą do odbycia całej kampanji operowej, w każdym 
razie nie spodziewamy się — niestety — ażeby 
była najświetniejszą. 

Rada miasta Lwowa. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rady miejskiej przyjęto en bloc projekt 
statutu kasy ubogich izraelickich we Lwowie i uchwa- 
lono ażeby kasa miejska %/, kar, które wpłyną od 
izraelitów, wypłacała co miesiąca  przełożeństwu 
zboru izraeliekiego bez osobnego zażądania ze strony 
tegoż. 

Propinacją w Hołosku małem i Kleparowie po- 
stanowiono wydzierżawić Jelowi Sipschitzowi na 6 
lat na 1250 złr. rocznie. 

Na żądanie Namiestnictwa uchwalono zmienić 
akt fundacyjny śp. dra. Lindera w ten sposób, ażeby 
stypendjum przeznaczone dla medyka w Wiedniu 
wynosiło odtad 400 a nie 300 złr. i aby je odtąd 
wypłacono co pół roku z dołu zamiast jak dotąd 
co miesiąca. 

Po załatwieniu spraw powyższych nastąpiło 
posiedzenie tajne. 

Tani towar. Jeden z wiedeńskich Tagblat- 
łów podaje następujący anons: 

Wysokie tytuły szlacheckie 
zupełnie ważne 
ewentualnie z indygenatem pewnego wielkiego pań- 
stwa mogą być wyrobione dla lepszych familij. 

Honorarja łącznie z kosztem wedle umowy 
między 150.000 a 200.000 złr. 

Łaskawe zlecenia pod cyfrą A. B. Nr. 9688. 

Tak więc przez noc można zostać ba- 
ronem! 


Część ekonomiczna. 


Telegramy zbożowe z dnia 5. listopada. 
Wiedeń; okowita per 10.000 lit., procent 26:25 
do 26.50 złr. Budapeszt: Pszenica 100 kilog. 
(na wiosnę) 8'19—8*21 złr. rzepak (sierpień-wrze- 


sień). 10:75 do —*— złr. Berlin: Pszenica żółt. 
(na kwiec.-maj) 158 — m., żyto —— m. spirytus 
37:80, olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 


159 kilogr. 4725 fr. 
C. k. uprzyw. galic. akcyjny Bank kre- 


dytowy. Z dniem 31. października 1885 było 
w obiegu : 
6u|, Listów hipotecznych złr. 7,735.600. 
BOL i A „  8,064.700. 
Doo» Ę premiowanych  złr. 
12,139.700. 


Asygnacyj kasowych 2,025.650. 
Wiedeń 4 listopada. 

(Di) Ciągle zaniepokajające depesze z nad 
granicy serbsko-bułgarskiej pozbawiły spekulację 
na nowo ufności i znowu zaczyna ona mieć wzgląd 
na możliwe poważne ewentualności, redukując wedle 
możności umowy lub też zabezpieczając je odpowie- 
dniemi kontrpozycjami a ła baisse. Skutkiem tego 
przyjęto obojętnie mdłe kursa zagraniczne, miano- 
wicie paryskie a reakcyjna tendencja wczorajsza za- 
panowała już na giełdzie wstępnej bez ograni- 
czenia. 

Najmocniej dotknięty został dział rent. Tu po- 
niosła silne straty w pierwszej linji renta złota wę- 
gierska, dalej obie renty papierowe podczas gdy 
majowa silniejszy stawiła opór a reszta działu loka 
cyjnego tylko nieznaczne poniosła szkody. Papiery 
spekulacyjne wykazują bardzo małe straty; jest to 
skutek bardzo ograniczonego ruchu, który wyłącznie 
tylko w Staatsbahnach był nieco żywszy. 

Z innych transportowych osłabiły się lloydy 
i lwowsko-czerniowieckie, dość silnie natomiast trzy- 
mały się elbetale. — Na targu bankowym prawie 
tylko obniżki miały miejsce. Z przemysłowych wy- 
kazują tytoniowe tureckie mały awans, dewizy i 
waluty niezmienione. 

Usposobienie giełdy wieczornej nie polepszyło 
się wcale, tem bardziej, że wieści o konferencji am- 
basadorów w Konstantynopolu nie są zbyt zachęca- 
jące. Silniejsza podaż nastąpiła w akcjach kredyto- 
wych i rencie złotej. 

W handlu zbożowym okazał się dzisiaj nie- 
spodzianie nieco siłniejszy nastrój. 

Ruch przeważnie ograniczony na jęczmień 
j ceny niezmienione. 
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Telegramy biura korespondencyjnego. 


Wiedeń 6 listopada. Komisja budżetowa 
delegacji austriackiej załatwiła ordynarjum bu- 
dżetu ministerstwa wojny na rok 1886 według 
przedłożenia rządowego. Przy tytule „żywność 
dla żołnierzy* przyjęto rezolucję wniesioną przez 
referenta Mattuscha, a wzywająca ministerjum 
wojny, ażeby w nzupełnieniu już przeprowadze- 
nych zarządzeń wniosło w następnej delegacji 
potrzebne do poprawy pożywienia dla żołnierzy, 
a częściowo jeszcze w projekcie budżetu na rok 
1881 zamierzone przedłożenia, 

Przy tytule „umundurowanie“ odpowiedział 
hr. Bylandt na pytanie postawione wczoraj przy 
tym tytule przez delegata Euz. Czerkawskiego, 
Minister oświadcza, że wypowiedziane przez p. 
Czerkawskiego żądanie, aby powrócono do po- 
przedniego sposobu dostawy mundurów dla armji 
byłoby równoznaczące z powrotem do systemu, 
który się okazał zupełnie niekorzystnym i już 
w r. 1869 mysiął być zaniechauny. System ten 
polegał na sprawianiu mundurów i ubrań we 
własnym zarządzie za pośrednictwem istniejących 
wówczas komisyj mundurowych. Zupełna niedo- 


lega na tem, że całą dostawę 
armji przedmiotów ubrania i uzbrojenia musiano 


odpowiednią siłę finansowa i dającemu dostate- 
temu systemowi liczne zażalenia przemysłowców, 


którzy przeciw temu wyłącznemu monopolowi 
poniekąd słusznie wystąpili. Po starannem roz- 


stawy podzielone wedle grup materjałów rozda- 


PRZEGLĄD z dnia 7. Listopada 1885. 


w całej pełni w najsmutniejszy sposób w r. 1866, 
Wskntek tego musiał-noprzednik ministra przyjść 
do przekonania, że koniecznym jest inny sposób, 
Przy współudziale reprezentantów obudwu mini- 
sterjów handlu, jakoteż wielu delegatów prze- 
prowadzono skutkiem tego bardzo dokładne do- 
chodzenia i na podstawie tychże wybrano zazgo- 
dą delegacji inny sposób nabywania, który po- 
potrzebnych dla 


oddać jednemu kontrahentowi reprczentującemu 


ezną gwarancję. Z czasem podniosły się przeciw 


ważeniu zażaleń widziało się ministerstwo wojny 
zmuszonem uwzględnić je, o ile na to pozwala 
wojenne pogotowie armji, w ten sposób, że do- 


wane bywają kilku konsorcjom. Od roku 1874 
istnieją istotnie 4 wielkie konsorcja, dwa dla do- 
stawy wyrobów sukiennych, jedno dla skórza- 
nych, jedao dla dostawy płócień i bielizny. Je- 
dnakże aby uwzględnić interesa poszczególnych 
przemysłowców, wydzielono koce i inne drugo- 
rzędne przedmioty i na polu dostawy tych ma- 
terjałów zaprowadzono zupełną decentralizację, 
tak że dostawa tych potrzeb może być przyzna- 
na każdemu przemysłowcowi, który się tylko 
zgłosi z korzystną ofertą. 

Od tego systemu nie można wedle przeko- 
nania ministra odejść choćby tylko na jeden 
krok bez narażenia interesów armji. Gdyby 
miano na oku tylko potrzeby armji w czasie po- 
koju, to możnaby może pójść w decentralizacji 
jeszcze dalej, zupełnie jednak inaczej przedsta- 
wia się rzecz jeżeli się ma na względzie po- 
trzeby jakie powstają w razie wojny, a przecież 
tę właśnie sytuację przedewszystkiem powinno 
się mieć na oku. Delegacji wiadomem jest już 
przecie, że na pierwsze potrzeby całej armji wy- 
starczą zapasy teraźniejsze; nie byłoby to jed- 
nak połączone z oszczędnością, gdybyśmy w cza- 
sie pokoju tak powiększali zapasy, aby one wy- 
starczyły na wszelkie potrzeby w razie wojny. 
Administracja wojenna musi przeto starać się, 
aby dostawa przedmiotów umundurowania i uz- 
brojenia odbywała się szybko i w terminach 
oznaczonych. Ażeby to było możebne, koniecz- 
nem jest, aby tak zdolność finansowa kontra- 
henta, jakoteż możliwość dostarczenia z jego 
strony potrzebnych przedmiotów w porę i nie- 
zależnie od zagranicy, nie ulegała najmniejszej 
wątpliwości. Możebnem to jest tylko jeżeli się 
odda dostawę wielkim konsorejom posiadającym 
kapitały i zdolnym do wypełnienia zokowiązań ; 
konsorcjom takim których uczestnicy solidarnie 
są odpowiedzialnymi, a którzy zarazem muszą 
udowodnić, że poczynili odpowiednie zarządze- 
nia, umożliwiające prowadzenie robót z jak naj- 
większą forsą właśnie wtedy, kiedy skutkiem 
powołania rezerwistów nastąpi brak sił robo- 
czych. Minister wykazuje, że w razie niepogody 
w czasie mobilizacji, kiedy obuwie nadzwyczaj 
prędko się niszczy, musi być zapewniona w jak 
najkrótszym czasie dostawa 250 do 300 tysięcy 
par trzewików; owoż dokonać tego absolutnie 
nie mogą drobne warstaty szewieckie lecz tylko 
wielkie, bogate w kapitały konsorcja. Także wy- 
sokie kaucje, do których zobowiązane są kon- 
sorcja liwerunkowe, a które wynoszą przy do- 
stawie robót sukiennych 14/4 miliona, przy do- 
stawie przedmiotów ze skóry 1 milion, a przy 
dostawie płócien pół miliona, dowodzą wyraźnie, 
że małe konsorcja nie posiadające odpowiednich 
kapitaiów, albo też drobni: przemysłowcy, nie 
mogą ubiegać się o te dostawy i tylko w dru- 
gim rzędzie mogą być uwzględniani. 

Ze jednak w tym kierunku nie ma zbyt 
daleko idącej koncentracji, tego dowodzi okoli- 
czność, iż w ośmiu różnych miejscowościach mo- 
narchji istnieją zakłady konfekeyjne dla potrzeb 
armji. Oczywiście niepodobna dopuścić, aby wra- 
zie wojny mogły te zakłady paść ofiarą akcji 
nieprzyjaciela i musiały swą czynność zawiesić 
lub ograniczyć; dla tegu też niewłaściwem jest 
przenosić je do najdalej wysuniętych a nadgra- 
nicznych punktów monarchji. 

Dochodzenia ze strony ministra, o ileby 
można uczynić zadość życzeniom kół przemysło- 
wych poszczególnych krajów doprowadziły do 
przekonania, że co do płócien i bawełnianych 
wyrobów możebnem by była dalsza decentrali- 
zacja do pewnych granic, albowiem przemysł 
krajowy jest w tym kierunku tak rozwinięty, iż 
nawet w razie mobilizacji można się spodziewać 
dostawy na czas stosowny. Natomiast wcale nie- 
możebną jest dalsza decentralizacja co do sukna 
i skóry, co jednak nie wyklucza, ażeby i w tych 
działach mogło powstać więcej konsorcjów, niż 
dotąd, któreby naturalnie musiały dać odpowie- 
dnie gwarancje. Rzeczywiście także już przy 
ostatniem rozpisaniu licytacji wydano wezwanie 
do wnoszenia także ofert częściowych, wezwanie 
tu jednak pozostało bez skutku. Istniejące kon- 
trakty kończą się już w latach między 1888 do 
1890, poczem będzie się można zastanowić nad 
tem, o ile będzie można uwzględnić szersze 
koła przemysłoweów. Co do poruszonej przez 
delegata Czerkawskiego sprawy galicyjskiego 
stowarzyszenia krajowego rękodzielników zbija 
minister zarzut jakoby rozpisanie ofert umyślnie 
odkładano do ostatniej chwili; galicyjskie stowa- 
rzyszenie krajowe nie uwzględniło zresztą roz- 
pisanej licytacji ofertowej i wniosło tyiko alex o 
specjalną, którą komisja uznafu jednogłośnie za 
nie do przyjęcia. i 

Del. Hausner wnosi rezolucją wzywającą 
wspólny rząd, ażeby ceny chleba w przedłożeniu 
na rok 1887 nie obliczał według ceny średniej 
z ostatnich lat 10 z wykluczeniem dwóch lat 
najdroższych i dwóch najtańszych, lecz według 
ceny średniej z trzech lat ostatnich. W tej spra- 
wie przemawiali Sturm, Hausner, Mattusz i Dum- 
ba. Ostatni wniósł aby cenę średnia obliczeć 
według 5 lat ostatnich. Mattusch postawił wnio- 
sek, aby powyższą rezolucją rozciągnąć na wszy- 
stkie naturalja, cofnął ją jednak później, poczem 
odrzucono rezolucją Hausnera w głosowaniu 
imiennem, przyjęto zaś wniosek Dumby o obli- 
czaniu na chleb wedle ceny średniej w ostatnich 
pięciu latach. 

Hr. Bylandt daje wyjaśnienia eo do wrze- 
komo istniejącego niegdyś funduszu pensyjnego. 
Mniemanie, że fundusz taki istniał opiera się 
na nieporozumieniu, które się tłumaczy sposo- 
bem dawniejszego prowadzenia rachunków, 0- 
świadcza on, że dawniej wszystkie wydatki admi- 
nistracji wojskowej wykazywano w dwóch dzien- 
nikach, w dzienniku funduszu wojskowego i 
funduszu pensyjnego. 

Ostatni zawierał wszystkie dechody i wy- 
datki, dotyczącze pensyj i darów z łaski. Ten 
podział doprowadził do mniemania, że istnieje 
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w dzienniku funguszu pensyjnego wykazywane 
były także wszystkie wpływy na rzecz zaopatrze- 
uia inwalidów ; atoli istotny fundusz nie egzy- 
stował nigdy. 

Obrady nad etatem marynarki rozpoczęły 
się gruntownym wywodem referenta Nadhernego. 
Burgstaller i Tonkli przemawiają za tem, aby 
okręty wojenne i odnośne maszyny budowano 
w kraju. Wieeadmirał Sterneck oświadcza, że 
rząd jest zupełnie gotów do uwzględnienia za- 
kładów krajowych, jeżeli jednak w pełnej mierze 
to się stać nie może, to decydującemi są tu 
w pierwszej linji interesa marynarki wojskowej. 

Bardzo ważnym momentem jest ta okoli- 
czność, ażeby odpowiednie zakłady dawały do- 


stateczną gwarancję, że wyrobione przez nie 
okręty wojenne odpowiedzą swemu zadaniu 
w każdym kierunku. Jeżeli niektóre większe 


okręty wojskowe na razie nie mogą się jeszcze 
budować w fabrykach krajowych, to przyczyna 
tego leży w tem, iż zakłady te co do techniczne- 
go wydoskonalenia w niektórych punktach stoją 
w tyle poza zagranieznemi i dla tego musi ma- 
rynarka apelować do zagraniey. 

Poszczególne tytuły etatu marynarki przy- 
jęto według przedłożenia rządowego. 

Następne posiedzenie w sobotę; na porząd- 
ku dziennym budżet ministerstwa spraw zagra- 
nicznych. 

Wiedeń 6 listopada. Doniesienia dzienni- 
ków o zamknięciu prywatnego ruchu na kolei 
Bosnackiej, jako też o nagromadzeniu przewozo- 
wego materjału na innych linjach, są zupełnie 
bezpodstawne. 

Strasburg 6 listopada. Namiestnik ks. Ho- 
henlohe przybył tu popołudniu. Przyjęcie było 
bardzo uroczyste; publiczność witała namiestnika 
z żywą sympatyą, 

Strassburg 6 listopada. Na cześć Namie- 
stnika urządzono wczoraj wieczorem wspaniały 
korowód z pochodniami, i odegrano serenadę. 
Ks. Hohenlohe podziękował komitetowi zajmują- 
cemu się uroczystością i wzniósł okrzyk na 
cześć cesarza, powtórzony przez obecnych trzy- 
krotnie z wielkim zapałem. 

Bukareszt 6. listopada. Campineano, min. 
spr. zewn. podał się do dymisji. Bratiano objął 
tymezasowo jego tekę, 

Budapeszt 6 listopada. Ogólne dochody 
w trzecim kwartale b. r. zgromadziły w kasach 
państwowych 78,458,482 złr., więc o 4,212.699 
złr. więcej niż w tymsamym kwartale zeszłego 
roku. Ogólne wydatki wynosiły 86,861.355 złr., 
więc o 4,217.684 złr. więcej niż w tymsamym 
kwartale zeszłego roku. 

Konstantynopol 5 listopada. Wczoraj od- 
było się pierwsze posiedzenie konferencji, które 
zajęło około jednej godziny czasu. Prawdopodo- 
bnie miało ono tylko przygotowawczy charakter. 
Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę. — 
Powiadają, że posłowie mieli jeszcze wezoraj 
wieczorem zgromadzić się prywatnie. 

Berlin 6. listopada. Wynik wyborów do 
Sejmu pruskiego tak się przedstawia: z urny 
wyszło 140 konserwatystów, 60 wolnomyślnych 
konserwatystów, 99 klerykałów, 70 narodowych 
liberałów i 44 wolnomyślnych; resztę stanowią 
kluby narodoweów. Między wybranymi znajdują 
się ministrowie Bótticher, Maybach i Lucius, ja- 
koteż przywódzcy rozmaitych stronnietw. 

Nisz 6 listopada. Francuski poseł Millet 
wręczył królowi uroczyście swe listy wierzytelne. 
Podczas przyjęcia wymieniły między sobą obie 
strony wiele serdecznych wyrażeń. 


Telegrany „Przeglądu 


na własnym drucie, 


Wiedeń 6. listopada. (X.) W pierwszej 
chwili po wyroku wydanym przez cara na księ- 
cia Aleksandra bułgarskiego niepodobna jeszcze 
ocenić następstw, jakie on za sobą pociągnie. To 
wszakże można przewidzieć, że krok tak gwał- 
towny nie przyczyni się wcale do uproszczenia 
sytuacji i prowadzi Rosję na drogę, z której po- 
wrót jest niemożebny. | 

Niebezpieczną jest także wielce coraz bar- 
dziej nabierająca cech awanturniczych akcja Gre- 
cji. Nieszczęśliwym zbiegiem złożyły się tam tak 
stosunki, że Deljanis i Trykupis muszą walczyć 
ze sobą o lepsze na polu szowinizmu patrjoty- 
cznego. Trykupis sypie jak z rękawa patrjotyczne 
szumne frazesa i masy ciągnie za sobą. Więc 
Deljanis, chcąc się utrzymać przy sterze, dostraja 
się do tonu szefa opozycji i również nie szezę- 
dzi patrjotycznej blagi, a wspólna ta praca tych 
obu mężów stanu odnosi ten skutek, że namię- 
tności polityczne coraz bardziej lud ogarniają i 
gotują dla Grecji wielkie niebezpieczeństwa. 

Wiedeń 6 listopada. Wszystkie pisma oma- 
wiają w naczelnych artykułach karę wymierzoną 
przez cara na księcia Aleksandra bułgarskiego. 

Grac 6 listopada. Profesor tutejszego uni- 
wersytetu Meyer, otrzymał w tych dniach od 
kilku Albańczyków do przesłania dalej memo- 
rjał, w którym zawarta jest prośba o protektorat 
Austeji. 

Peszt 6 listopada. Według Pester Lloydu 
przemyśliwają nad przeniesieniem sejmu kroa- 
ckiego do Osieku. 

Belgrad 6 listopada. Dzisiaj w nocy are- 
sztowano tutaj wiele osób z powodu sprzysię- | 
żenia odkrytego pomiędzy „zwolennikami preten- 
"ertaloa r georgie rieza. Między koce | 
znajduje się także Viłotijevie, krewnę-F seeorgit= 
wicza. Uwięzieni zostali już odstawienmi do sądu. 
4 tego samego powodu aresztowano także w Ni 
szu sześć osób. 

Filipopol 6 listopada. Pułkownik Czicza- 
gow, dotychczasowy tutejszy rosyjski attachć woj- 
skowy, został stanowczo odwołany. Odjeżdża on 
w następny wtorek do Konstantynopola. 

Berlin 6 listopada. Wykluczenie ks. Ale- 
ksandra bułgarskiego z armii rosyjskiej stanowi 
jako senzacyjny wypadek przedmiot ogólnej 
rozmowy. Nat. Ztg. ktora mówi, że car stawia 
w ten sposób księcia Bułgarji między nieprzy- 
jaciół rosyjskiej polityki na wschodzie, jakoteż 
Voss. Ztg. widzą w tym fakcie usiłowanie ze 
strony Rosji, aby na mocarstwa wywrzeć pressją, 
równocześnie zaś demonstracją przeciw Anglii 
i osobiście przeciw królowej Wiktorji, 

Paryż 6 listopada. Z nadeszłych tu spra- 
wozdań wynika że Austro-Węgry i Rosja są co 
sprawy bułgarskiej zupełnie zgodne. Geszów bę- 
dzie przyjęty przez Freycineta, ale przyjęcie to 
będzie miało charakter tylko prywatny. 

Do Temps donoszą z Rzymu. że Ambasa- 
dor włoski przychyli się na konferencji do za- 
rządzeń zdążajacych do poprawy sytuacji, nie 
zgodzi się jednak na udzielenie Turcji lub Ro- 
sji mandatu do zbrojnej interwencji w Rumelii. 

Peiersburg 6 listopada. 18-ty bataljon 


gotowy fundusz pensyjny a to tem bardziej, że | strzelców, którego właścicielem był ks. Aieksan- 


3, 


stateczność tego systemu okazała się szczególnie 


der bułgarski usunał już z epoletów początkowe 
litery jego imienia. 

Londyn 6 listopada. Dzienniki poranne 
uważają że ukaz carski co do księcia Aleksandra 
bułgarskiego nie ma precedensu w dziejach dy- 
plomacji nowożytnej i oświadczają, że Rosja tym 
postępkiem chce narzucić swą wolę Europie, 
a w każdym razie krokiem tym zrywa koncert 
mocarstw i wydaje wyrok, którego w Europie 
nikt inny oprócz jej — nie podpisze. 

Petersburg 6. listopada. (>) (Korespon- 
dent nasz donosi o rozkazie cara, wykluczającym 
ks. Aleksandra bułgarskiego ze spisków armji 
rosyjskiej i dalej pisze:) Rozkaz wyszedł z wła- 
snej kaneelarji J. C. M., z departamentu zwa- 
nego Główną Kwaterą. Był on niespodzianką dla 
ministrów i rodziny carskiej. Wielcy książęta — 
dwaj stryjowie cara i brat jego Włodzimierz — 
udali się do cara, ale ich nie przyjął. Giersowi 
posłał rozkaz nie opuszczać Petersburga, a pa- 
piery przesyłać przez bar. Jomini. Giers pierw- 
szy osobiście zawiadomił p. 0. ambasadora An- 
giji o rozkazie carskim. Mówią, że dyplomatyczny 
agent Bułgarji opuszcza Petersburg. Publiezność 
bardzo niezadowolniona. Fotografje ks. Aleksan- 
dra, Karawełowa, Geszowa, Tonczowa, Stran- 
sky'ego, metropolity Klemensa i Nikiforowa wy- 
stawiono w mnóstwie sklepów. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 6. listopada 1885. 

Hotel Zorża: R. Janicki z Łoszniowa, A. 
Obertyński z Udnowa, Z. Kozłowski z Rozubo- 
wie, F. Jędrzejowicz z Trzybuszki, H. Kieszko- 
wski z Krakowa, A. M. Schwarzberg z Paryża, 
F. Stelzer z Gleiwitz. 

Hotel Francuski: M. Kabarowski z Horod- 
kowa, G. Zeltmacher z Wiednia, K. Sochanie- 
wiez z Tarnopola, F. Fischler ze Stanisławowa, 
H. Feiler z Wiednia, Ks. Z. Czerwieński 
z Wiednia. 

Hotel warszawski: Księżna S. Sapieżyna 
z Biłki, S. Pieglowski z Rosji, J. Szeliński z Bo- 
horodczan, K. Bogdanowicz z Kołodzieńka, Dr. 
J. Nikiewicz z Radziechowa, M. Hakiewicz z Ro- 
sji, Z. Kozierkiewicz z Rosji. 

Hotel Langa: B. Hersch z Charlothiitte, 
S. Zorn z Wiednia, K. Móps z Berna, 

Hotel Europejski: H. Czajkowski z Bóbrki, 
M. Blumenthal z Wiednia, P. v. Suekow z Kra- 
kowa, O. Neukranz z Postdamu, F. Erjautz 
z Wiednia, J. Was z Sokołowa. 

Hotel Angielski: P. Sas Zubrzycki z Za- 
grobeli, K. Bartoszewicz z Krakowa, W. Le 
Brun z Warszawy, F. Nalepa z Niedomiec. 
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Wiedeński kurs urzędowy 
dnia 3. Listopada. 1885 r. 


Renta pap. aust. 82:45 Akcje banku kr. 283— 
n Srebrna , 82.95 Weks. na Lond. 125.20 
„ złota a 109.20 Dukaty 5.93 

Losy z r. 1860 9975 Napoleondory 9.95 

AE. b.aus.-węg. 869: — Marki niemiec. 61:50 

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń, dnia 5. Listopada 1885 
godzina 10 minut 45 przed południem. 

Akcje kredyt.  262.— Anglo-austr. —.— 

Kolej Kar. Lud. 226.— Kolej połudn. —— 
Unionsbank 76.— Napoleondor 9.961/3 

Rosyjs. bankn 1-23!/4  Węg. obl.p. zł. —.— 


Usposobienie: ciche. 


godzina 1 minut 45 po południu. 


Alpiny 32.10 Węg. akcje kr. 286.25 
Anglo-austr. 97.75 Unionsbank 76.10 
Kolej Kar. Lud. 226.25 Nordbahn 229 — 
Kolej połud. 130.— Kolej Alföld. 181.50 
Kolej państw. 274,10 Kolej lw.-czern. 225,25 


Węg. Nordostb. 173,— Wied. Comunal 123.50 


Tytoniowe 93. — Elbetal 142, — 
Węg. cis. losy r. 121. — Landerbank 101.75 
Renta węg. 405 98.10 Bankyerein 101.75 


Ros. rubel pap. 1:23'/ą Losy węgierskie 118,50 
Galic. indemn. 142.50 Marki niemiec. 


Usposobienie: ciche. 


Wiedeń 5. Listopada godzina 5 minut 50. 


Akcje kred. .. 282,66 Papierowa renta . 82:45 
Akcje Kar.Ludw. 226.30 Listy hypoteczne. 101:75 


Berlin, dnia 5. Listopada 1885 
godsina 5 minut 27 po południu. 


Rosyjsk. bankn. 200.10 Akcje kredyt. 458 50 
Lombardy 211.50 Galicyjskie 91.80 
Pożyczka wsch. 60.— Austr. bank. 162.10 


Paryż 5. Listopada. Renta 3ej, 79.53, 
=O U E OS 


NADESŁANE. 


Artykuły pomieszezone w tej rubryce nie pochodzą 
od Redakcji; nie bierze też ona na siebie żadnej 
za mie odpowiedzialności. 


"ppa 


Zwratąmy uwagę na ziajdujący się w dzi- 
siejszym numerze inserat pp. Kaufmanna 
i Simona z Hamburga. Kto ma skłonność do 
próbowania szczęścia, temu polecić można grę 
w tę loterję, tak bogatą w wielkie, a przez 
państwo gwarantowane wygrane. 


Ruch pociągów. 
Ze Lwowa odchodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego). 

Od I listopada b. r. 


Do Krakowa. . . 450 — — 
Do Podwołoczysk . 12.85 —.— 
» (z Podzamcza) . 109, — — 
Do Czerniowiec . 12.20 | —.— 
Do Stryja . 11.45 | —— 
Do Lwowa przychodzą: 

Z Krakowa . | zc | = 
Z Podwołoczysk 3.50 | ——— 

(na Podzamcze) . 8.20 | — — 
Z Czerniowiec 3.80 | —.— 
Ze Stryja . | 4.85 | —— 

* Gwiazdką 84 oznaczone pociągi pośpieszne. 


W ohwódkach czarnych [—] są godziny nocne, to 
jest sd szóstej wieczór do szóstej rano. 


ż PRZEGLĄD z dnia 7. Listopada 1885. 


płacą | żądają PZ ze s Per | 


- ©. r T płacą | żądają _płacą | żądają 
Kurs pieniędzy i papierów publiczne ch. Rudolfa. . . . 200złr. 5% |186 —186 50| Nordwb.austr.Em.1874200 m. 5’h — —| Lwów. Z Tzby handlowej, 6. Listopada 1885 Teatr i wid owiska, 
Wiedeń 5. Listopada. Siedmiogrodzka I. . 200 „  „ |180 75181 —| Rudolfa z 1884 r. . 100złr. , 30| 88 70, ; 4 p 
| 4 Ę Staats-Eisenb.Ges. . 200 „ » 1273 —]273 50 a alzkam.gnt.zł. 200 m. ,„ EG119 89, 1. Akcje ea sztukę. Dziś: Zona cudzoziemca. dramat w pięciu 
43/,9/, Renta papierowa austr, 82 45| 82 60| Südbahn (Lombardy) 200 „ „ |129 75/130 —| Siedmiogrodzkiej I . 200złv. „ 20. 98 60 aktach, przez Wande Podgorska. 
41% " srebrna F 82 40 82 60| Theisbahn (Cisańska) 200 „ „ |250 50,251 50| Staatseisenbahn . . 500 fr. 3%, 5198 — bez kuponu bieżącego płaca żądają | À ; 
40/5 „ Złota „ >- . |109 20,109 40| Weg, gal. Łupkow . 200 „ „ |171 75172 25| Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 38, 25153 75! bez dywidendy: Wystawa dzieł Groltycra w gmachn sejmo- 
BUD „ papierowa (marcowa) | 99 65! 99 80 „ 'NordzÓst . -. 80600.  ;  |l%3%-—- 174.50 z ę 200 złr. 50, -—- 128 50 i : wym codziennie od 10 rano do 4 wieczorem. 
40, p złota węgierska $ 98 35 98 A „ Westbahn. . 200 „ „ |164 75,165 50| Theissb.-Gesell. 1000, a — — _ jKolej galic. Kur. Lud. 200 zł. m. k. 223 50 227 — | Wstęp na cel dobroczynny 80 ct. 
(M Osth a A ka e z a Listy zastawne Weg. gal. Łupkow. . 200 , , 5100 25| » lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 225 75 229 — Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich ac 
a'jo Ostbannowe obiigi ng í i » ka r = „IIEm. 200 , M —, 98 50,Bankn hypot. galie. 200 zł. w. a. 273 — 277 — godziny 10 do 1 codziennie; po południu zaś od 3 
5e/, Obligi pożyczki kolej. węgier. | — —| — —| 4'h"/ Banku krajowego - -| > —|— —| , Nordost "BOLL: 80, 98 20) „ kredyt. galie. 200 zł. w. a. 225 — 230 — |do 5 w: wtorek i piątek. Wstęp wolny. 
831,0f4 Losy zr. 1854 po 250 m.k. |126 75127 25 41]ą0/6 Bod. Cred. allg. złotem płatt |124 70/125 30 zlote - 900 a. 6 pryt èh r 
40l „  „ 1866 „ 500 złr. |140 50141 a „ „  „ papier. 50la. | 99 80100 40] © T 206 2 99 70 77 MER. | Muzeum hr. Dsieduszyckiego otwarte w nie- 
40 : 1860 „ 100 , 140 50141 —| 30/ę prem. Bod. Credit. allg. . .| 98 —| 98 50) © Em.1874 200, ? 98 50 pk. NOCNA „26 Age dziele i dnie świąteczne od godziny 10. rano do 1. 
- » 1864 „100 , 171 50172 —| 600, Zakł. «red. krakowsk. 18 lat | 99 —|106 —| ” » $ HI ać Tow. kred. galic, 5 pre. w. a. 98 so 99 go|7 Południa. 
*» ZEG 508. 169 50170 50| 78/, Listy dłużne ,„ 20 lat |101 —| — — Losy. 4 = "MP © i 90 25 91 25 
Losy Como-Renten za sztukę | 43 —| 45 —| 69/6 Zakł. kred. krak. : 36 lat | 99 75/100 —| 40/, Donau Regul. . .złr. 100 i | - + x B gg. T 98 90 99 90 
Bukowińskie oblig. ind. 1C0, podat. |101 50102 —| 518% „ >» „ srebr.36 lat | — —| — —| Premiowe Wiedeńskie . „ 100 wE Ona ll a 37 25 88 25 
Galicyjskie à A A x 101 50,102 —.| 497, Gal. Tow. kred. ziem. . « „.|91 —]| 91 50 E Węg'erskie - „ 100 115 50jRasku krajowego 4!/,0/, w. a. 91 50 92 50) z | DEMO 
Akcje bankowe JA PL a d PAZ 99 25) 99 75] 30, „ Tureckie . fr. 400 BED EP ZNALI S 101 50 102 50 == R Zam T 
C) „OWE. 40/5 = R p. A „ ZALE 88 50| 89 — Kredytowe. . złr. 100 176 75, ” " A+ ŻW gi n 06 40 97 40 = — < S 
Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. 98 25, 98 75| 6%, „ Bank hipot. lwowski . IOI OEA | Cary . KAJ NIU 40 25 . = „ 5 , 4 100/,prm. 98 65 03 65 „Sz g X e m 
Boden-Credit austrjacki . 200 „ |221 50222 50| 5"/o » a n „ Pi 98 75| 99 25] 40/, Donau-Dampfsch. „ 105 —114 75 > 2 Ż = o” s 
Credit-Anst. dla han.iprz. 160 ,„ 282 75283 —| So » » a „ 40lat | 96 —| 97 —| Insbrucku. Mun ©: AU GE — 3 Tdk DENA GIEŻ Z 2 e iz 
„ Bank węgierski . 200 „  |286 50,287 —| 5%/, Bank austr. węg.(Nation.)w.a. |102 10/102 40| Keglewicha eE TTO io š y dłużne za 100 str. OI a S S RA 
Depositen-Bank . "2008. 190 — 190 50| 5°/o Szląs. aust. Bod.-Credit-Anstalt 101 50/102 50| Krakowskie . . à 220 19 —|G. Z. kr. wł. (d. 6*/,) 80%, w likw. 57 — 59 -— E| S 3 Sz A p 
Escompt Gesell. niż. astr. 500 ,„ 560 —|565 —| 5t/°l Węg. Instyt, Bod.-Credit . |102 75,108 75| Ofner (miasta Rudy - 40 2 eeg 4 (LAY) BUU +, GB Mie— = 5 A (SE 8 z 
Landerbank s =200iaz 101 —|101 50| 4'/ » Bank Hip. prem.. roo bonte —| palt EZ. . > Z 38 25 æ = LSA ARNE 
Anstr.węg. Banku 600 869 — 871 : Rudolfa 10 18 30 4. Obligi za 100 złr. © È See o M 
E: j i 4 Priorytety kolejowe. f 3 | . S aiai -NE= 
Unionbank . . . . . 100 , >| 50 Salma . . . ? 40 55 25 indemnizaeyjno alic. 5 pre. m. k. 102 25 10: = eS o © te w 
Verkehrsbank ogólny . . 140 ,„ 144 -—— 144 50| Albrechta . . 3800 złr. 50/, | 99 75/100 25| Salzburgskie . > 20 99 505 i aT > s sk p di ai 03 25 = ZZ ZĘ Bim 
Wied. Bankverein . WOJE 101 75,102 —| Alfóld-Fiume. . .200 ,„ » | 99 90109 30| St, Genois po==z6 50 25 o: sie kraj, re a. I em. FK z aj =i co È fatais z Š 
r ! „ _ „ Em. 1874 200 „ | — —| — —| Stanisławowskie. » 20 A O O JE DEGĄCAN: V 4088 55 IJŻA 
Akcje kolejowe. Donau-Dampfs. 100 200 60/, |109 25] — —| 411°], Tryesteńskie ” 100 133 25] ~ n = 188841/,0, „ 90 50 91 50 =] WN ZE = S 
Albrechta . 200 złr. bez? — —| — —-| Elżbiety za 200 Mrk. opod. 115 —|115 50 olo k + 50 69 50 z. = Š ʻi = > rS 
Alföld-Fiume . 200 „ 5% 1182 25/182 50 „ za 200 Mrk. nie opod. . |122 —|122 60| Waldsteina E T0) 28 50 o Bik = > gS A 2 
Donau-Dampfs.-Ges. 525 „ +> 466 —|467 —| Ferdyn. Nordb. m. kon. 50/, [106 50/106 90| Windischgritza . s S 39 25[,osy miasta Krakowa IB = th— == me OR g = 
Elżbieta UO VN 240 — 240 25 a  Mor.-Szląz. linia 1871/2 5°/, |107 70108 20| Cisańskie . 117 20) , ~ Stanisławowa . 23 50 25 50 Ba "W My gi | = g 
Linz-Budweis 2002 y 211 —211 50 „ poż. 1876 r. 100 złr. 5%/, |104 75/105 25| Czerw. krzyża A 14 50, . a R S E 2 sd 
Salzburg-Tyrol -20077 3 2¢2 50208 —| Franc. Józef Em. 1884 407, | 92 50| 93 —| Węg. Czerw. Kryża EP —| Zoe ER R m i e 
Ferdynanda-Nordban 1050 ,„ A 2290 | 2295 | Gal.-Karol.-Lud. |" 300 złr. 4!/, |100 —|1C0 25| Serbskie . . . . 0 70, far PR : k „a E 
Fanciszka Józefa WOE 12 210 25210 75 > Jarosław 300 „  „ | 98 75| 99 25 , | To. kp. Dukat holenderski - 5-85 5-95 she . 
Ca kia Liika 270 A 225 — 225 50| Koszycko-Oderb. . 200 „ 5%, |100 —|100 40 Warszawa 5. Listopada. = "Dukat cesarski, 5-88 5-98 cu E E z 
Kozycko-Oderberg 200 „ 4'l 147 75148 25| 40/,liwów-Czern. Em.1884(10*/,p.) | 82 30) 82 60] 5% Listy zastawne nowe 1869 r. 97 m Potimperjat rosyjski 10:28 10:33 == kz 5 aj 
Lwowsko-Czer.Jaska 200 „ 5%, |225 50226 —| 4*Je » „  1884(wolneodp.) | 89 50; 89 90 i "s kupon — — Rubel rosyjski srebrny 1:54 1-64 | 
Nordowest austr. . 200 , 4 167 — 167 50| Nordwestb. austr. . 200 złr. 5°/o |103 30/103 60) 40/, Listy likwidacyjne A 89 40; - 4 papierowy 122 1:24 
„  Elbethal Lit.B. 200 „ „ 143 25143 50 3 a Lit. B2 2005 „=. |102 20102 70 kupen 1688/4/100 marek niemieckich 61.25  62— R, 
PK SESESESESESCECEEEEEEEEEE== Í | Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka. iż | 500 Dukatów 
TEJ i ; 
7 | medali zasugi i Magaya Nowosci damskich i drohiazgoay. | ee ieme io po usa 
E Kantor wymian y Sześć medali zasługi i dyplom uznania 04ŻY NOWOALI LAMSKICH | LIODIAZC( EF). płacę temu, kto po użyciu 
Lin] ` » D z z K 
E 1 e za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe. W.BYSTRZONOWSKIEGO | a Wody do ust- 
= n: — == — — i DO . e í Fi i 
rui k > B AT Hi oteczne 0 — === 3 we Lwowie przy ulicy Halickiej 1. 18. 779 3 | cierpiał ik ból RETA aredi Be 
m A cyjneg 0 d p 2 g M$ Pudr książęcy TZN Š WEB Filia sa Isr nicy. ZHR S| Joh. Georg Kothe em. Hoflieferant, 
Lr kupuje i sprzedaje Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym u) = ; : wi . 
m p FE PU p l ; dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na ed ALLIER A Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki fS Modlina bei Wien, Wes Togia 
Lp wszystkie efelkcta i monety wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne mo zasługi, = wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety |> Pi wala tabya br A Piotra 
f> - MARNE Ba do Aa ARE o akiemi został wyszczególniony, najlepiej go zalecają. Pudr książęc 3 ka ; j =. E = -? Mikolascha we Lwowie 
[LJ i pod warunkami najprzystępniejszemi Gie zawiera żadnych mieteitóekycih aru A jet nę Jorjia i © Pona Krae SRĄEA „AE ze R -- 
i i | ”E najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarz , zy | wypustki do sukień, Cze- {5 
[e > 0 L I S T * hipoteczne, nadaje sęki naturalną białość 'i e M me AE środkiem dą w peczki, Koronki, Weloniki, Wstążki, Aksa- FR LEDRED EDERE 
l jakoteż upiększenia twarzy. S mitki. RękaSieeki miciane i ile: > 
a 20 e. BE r AA Pudełko mate pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem, a MR, i ę e ieor A Jędwanej do = , 
ki 5, premiowane Listy hipoteczne, zł. 1.50, Różowy dls blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek = PENEK o iey ad Mankietygyyoa [JE 79 T 
=| które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII małe pudełko po 70 ct., większe ztr. 1.20, z łabędzikiem złr 1 60 z SE n Pudry, Mydła, Szezotecz- [Š z= = = 
| N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1371, mogą być f R ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie |. E tx 
T użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupiłarnych, 7 WODA FIJAŁKROWA. S YA zk do ou p» szyld- J = E = a b > 
lp kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaueje i wadja, są me Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki. pierzchnienie, S a A: NE I, arek pe a 3 N Se So „ką po 
sg w tym kantorze do nabycia. 359 92—9 rd. łuszczenie skóry, mes zmarszczki i dołki ospowe. PIZYDOTYGÓD, sry cia 1 haing TORO 7 2 O „5 © S 
1 KA 38.5 Hdd Tfu © - [U Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako AE „rafy | me e =. 
U SEK” „Wszystkie polecenia z prowineji wykonują się bez. LA środek żoaletowo-hygianiczny pońę;. | Sowie dalem zasługi (Szpilki, Orzeli paske do kras alęk)! có pr- S o 8 S + 
ii zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczeniu prowizji. trl na wystawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie, — Cena 1 złr 7 z s = aa S 5 
ZERA 22 3300403 10 amr=— [=sir=ANV: Zamówienia zamiejscowe wysyla odwrotne AP am S 
ERFSESESES IGESESESESED e E5PSESS MYDŁO KOSMETYCZNE. | pocztą, nie licząc ERA noże 3 2 De 5 + = yi € 
TE EN SA E SE EATŃ nads wyo deka nlir prayianny LM N = D.S e = T 4 
; zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rą Tylko 'czł A oem cE) ła 
Podaj rękę szczęściu! bimaay bardzo POS A skórę. Usuwa piegi i żółto-bru- | E cn pod liczbą 18 ulica Halicka, | S gE i 5 > 
=- pig natne plamy z twarzy, — Cena 6U centów. : AE B . Mea E E E 
PE PSZ YLO: DŻ ZPA RYB RS : FSS e S 
6 Ja - : E ` $ 4 y c Z .2 ind 
300 QOO ire] Wodę lwowska sieneen sie, piwem duze JCESDIIE 
jako główną wygrana daje w pomyślnym wypadku hamburgska wielka flakonu 80 ct. > Z > 
loterja pienieżna, upoważniona i gwarantowana przez państwo. - T a UB. AT TAGE) R N 2 © 
Korzyst rządzenie nowego planu jest tego rodzaju, iż w przeciągu . Ą przednią. — flakon ct. 15, 25, DU 1 atr. 1, ©4551 
Bi miesięcy Toatrzygniętych, będzie z pewnością -Tikina IDO URAR Wodę kolońską najprzedn. (potrójną) flak. ct. 20, 40, 6 ALICYJSKI 2) =< 
50.000 EA A miedzy temi znajdują się wygrane w wysokości ewen- 80 i zł. 1.50, 2, 3.50, 5 złr. R 
tualnie 500.000 marok, szczegółowo zaś: m wa Sao anei | m; 3 
25 r > ahh 2 3 zwa gielskich i francuskich sporządzon a Ya <€35-€>- 
l wygrana po marek 300.000 | 3 wygrane po marek (5.000 Perfumy jaśminowa, tiołkowa, opoponaks Chypr. helio- | | | 4 N ARa CGF) a +* 
1 5 a „ 200.000 | 26 - z 5 MA trop. hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 et. do 3 złr. flakon. | i 4 / 
TETE 100.000 56 aai R T AAS: DE - — - 
n 3 4) k 9 
a | we, e Wodę Tewandową tury war ate epia adai OE saĘ Pe 
% 4 22 70.000 Bio „e a” 1.000 kojach, flakon 50, 70, 90 et. i zł. 1.50. wyda jo 
JG X 41.480: | 58 E TAA E 7 ei Emi . e a iilra li 
e . ABP: 50.000 | SIDO. +. MP 145 Ocet toaletowy do nacierania AA az ust, aż do dalszego postanowienia Kilka listow 
LM a 0% .30:000 | 16990 po marek 300, 200, 150, 124, A flakon 50 ct. i 1 złr. wa 
2 + » 20000 100, 94, 67, 40, 20. à Ta z Wiednia s 
Z tych wygranych wylosowanych będzie w pierwszej klasie 2000 Ocet salonowy do kadzenia 10 centów. 693 17—? 40 As nat kasowe , n 
w ogólnej sumie marek 117.000. — Główna wyzraua I klasy wynosi marek sa t_23 B, 0 mE krytyczny rozbiór ubicglej ka- 


dencji rady państwa, 
110 43-? 


50.000 i podnosi się w drugiej klasie na 60.000, w 3ciej na 70.000, w 4tej 
na 80.000 w śtej na 90.000 w Gtej na 100.000, w Tmej zaś ewent. na 500.000 
specjalnie zaś na 300.000 i 200.000. etc A 
Terminy ciągnienia są wedle planu urzędownie postanowione. Na 
najbliższe ciegnienie pierwszej klasy tej wielkiej, przez państwo zagwaran- 
„towanej loterji pieniężnej, kosztuje : 
£ 1 cały los oryginalny zł. 8'50 w. a. 


przeu autora 
„Którędy i Dokąd* 
„Przesilenie państwowe 


z 80-dniowem wypowiedzeniem. 


20 Asygnaty kasowe 


I. IUKATOWICZ 


Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika |, 3. 


IDO — 4 ». MD W. a- 
j * 1 ćwierć 7 —0 w. a. | sklepy własne ul. Halicka róg wałowej. Hotel Europejski RA 
5 Wszelkia.zlecenia wykonywują się bardzo starannie natychmiast, za py i Filia w KRAKOWIE Akini 20 pe W Austrji 


Z2 60-dniowem wypowiedzenie m. 


przysłaniem oďpowiedniej kwoty za przekazem pocztowym lub zaliczką i 
każdy otrzyma od nas do rąk własnych losy oryginalne opatrzone herbem 
państwowym. 

Do lesów dolacza sie gratis odpowiednie urzędowe plany, Z któ- 
rych można poznać podział wygranych ua rozmaite klasy t odpowiednie 
kwoty, a po każdem ciagnieniu posyłamy naszym interesentom listy 
urzedowe. À ? 

Na żądanie wysyłamy plan urzędowy franco naprzód do przejrzenia 
i oówiadczamy, że jesteśmy gotowi, w razie nie konweniowania przyjąć lasy 


Z dniem |. czerwca r. b. otworzono w CZERNIOWCACH FILJĘ 
w RYNKU |. 1. 


„Po burzy“ it. d. 


w każdej księgarni do nabycia. 
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przed ciągnieniem za zwrotem odpowiedniej sumy. Wypłata wygranych | - s | 
następuje wedle planu natychmiast pod gwarancją państwową. $ ź l - E HE HE i z 
aa n Nasza kollekta była zawsze szczególnie szczęśliwa i bardzo często Ces. K rol. up rzyw. x AAAA: am Zao eE RTR 
wypłacaliśmy nitszym interesenfom najwieksze wygrane,- między innemi na 4 ia 5 : A t | Ch h t r ar 

Z góry możemy liczyć przy takiem przedsię wzięuu GIAREN natje- e ca CY JA à NAROD JA TORAOWIA e || y A g ! 
lepszej podstawie na bardzo żywy udział i d'a tego prosimy. aby módz > jakoteż : 
o lake MeN swawainówienią, a BEI 0: f we Lwowie H choroby watroby, kolki, hemor- 
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w każdym razie przed (4. Listopada b. r. 


Kaufmann 6 Simon, 
Bank und Wechselgeschaft in Hamburg. 
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rojdy, oslabienie Zołądka i nie- 
strawność będą pod gwarancją 
zupełnie uleczone 


ga gą 


(w tamieuicy Narodnego Domy w lokam przedtem 0. T. Wi era) 


z filiami swemi 


w Stanisławowie, Przemyślu, Tarnopolu, Drohobyczu i 


Bank hipoteczny 


qo- 


P. S. Dziękujemy niniejszem za zaufanie, jakiem nas dotąd zaszczy- ` A (w 
cano i prosimy przez zaglądnięcie do urzędowego planu przekonać się 0 wydaje | „Kołomył: ersa ) prze z) 
wspaniałych widokach zyska, jakie daje ta loterja. e we wowie i przez lie d K poleca ze z Na pa. Toh EM £ pa P PEE H Uniwersalny Żołądkowy-Eliksir 
198 6—? TO j” fi awe w woreczkach 5-kilowych fra o 6.70, 7.60, 8.50, 9.20, 
w 9.80 i 10.40 złr, aptekarza 
3 . J z ` sm ? A węgierskie w barylkach 4-litrowych, franco po 3.00, 3.30 7 
rg — W Krakowie, Czerniow cach 1 Tarnopolu Wina 3.90, 4.10, 4.50, 4.90 złr. i wyżej, = we flaszkach węgier- # Schneida. 
L Zieleniewski A p WAD engaia } Cena 'h 1 zh, cały 1 zł. 80 ct. Przez 
3 Miód sycony flaszka 80 centów. 8 _ pocztę o 25 et. wyżej. 
Kraków. 2 r Główny skład w Sgo Jerzego aptece 
i 8 Swiece kościełna ozdobne, z wyciskanymi kwiatami, para po bd Maxa Schneida, Wien V. Wiemmergasso 
ajstarsza krajowa fabry ka I 2.30, 4.60, 920, 14,— złr. u%. 33, dokąd wszystkie obstalunki pisemne 
Kart szczotki wszelkiego rodzaju. Masa do zapuszczania po- A adresować należy, 
B Y, dłogi. Papier, pióra i inne przybory do pisania. Proszek 8 We Lwowie na składzie w Aptece 


P. Mikolascha. 724 12—12 


af 


p i narzętci przemyslowych i rolniczych 
oraz odlewarnia żelaza. 
yny, Tartaki, Po Kościarnie, 


oearnie i kieraty patentowane, Żarnaki, Sieczkarnie, 
upy, Młynki, Sortowniki, Grabie, „wszelkie Pługi, 
Brony, drapacze, Plewniki. 


4 platne w 30dnipo wypowiedz. 
4' 3 lo 3% W 60 » 


Lwów 7. stycznia 1884. 


Dyrekcja. 
(Przedruk nie będzie płacony.) 363 112—% 


na owady. 
dła, i inne w zakres sklepu korzennego 


P . 
Sal kamienną sala zące artykuły. 


Herbatę. Prawdziwa karawanna herbata sprowadzona z Chin 


B Cierpiącym na żołądek, którzy od swych 
dolegliwych cierpień chcą jak najprędzej 
li ze skutkiem się uwolnić, zalecamy je 
najlepiej apteki Schneida (Wiedeń Wim- 
mergasse l. 33) 

Uniwersalny elixir żołądkowy , 
odznaczony setkami podziękajwań — a ko- 

| sztujący tylko 1 zł. względnie 80 et. 
Przez nżycie tego uniwersalnego 
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stałym lądem prez Irkuck, Ural, Niż-Nowogród | 
Moskwę w oryginalnych cybikach i rozważona pod nadzorem zarządu 
w plombowane paczki jest już w magazynach naszych i sprzedaje się 
w '/, funtowych paczkach po 80, 90, 100 i 125 ct.; — w "/ funtowych 
zaś za połowę powyższej ceny. : 
Wprowadzając herbatę tę czystego i aromatycznego smaku w na- 
szych sklepach mamy nadzieję dobrze usłużyć naszym P. T. Gościom. 
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pier z fabryki Braci Fiałkowskich % Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni Pillera/ i Spółki. 


